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Nowe knowania pan sla wistyczne. | Bułgarji i Abisynji skłania się do kierunku, fawory- 
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Lwów 2 kwietnia. 


Tak zwane słowiańskie Towarzystwo dobro- | 
czynności w Petersburgu, zaczyna znowu dawać | 
znaki życia. Któż nie zna tes osławionego to- | 
warzystws! Cele dobroczyrxe wypisało ono | 
w swej firmie, właściwą zaś, jego tendencją 
jest systematyczna »gitacia na rzecz wszech- 
władztwa Rosji w świecie słowiańskim. Zmaoy 
dobrze w Earopie „ojeice kłamstwa" — iak go 
Turcy nazwali swego czasu, gdy był ambasado 
rem w Stambule jenerał lgnatjew, jest zało 
życielem i głową tej instytucji. To jedno nazwi- 
sb wystarcza, iżby nie mieć najlżejszych wątpli- 
wości co do rzeczywistych zadań i działalności 
towarzystwa. Za poprzedniego cara i systemu 
rezerwy, Zzaiaaugurowanego w polityce rosyj 
skiej przez Giersa, słow. Tow. dobroczynności 
musiało pazury trzymsć w rękawiczkach, zwła- 
gzcza, że Aleksander III. wyczytał raz jenera- 
łowi prezesowi surowy „paternostor*. Dziś wsze- 
lakoż zdaje się ono zrown uczneać grunt pod 
nogami Niedawno temn urządziio pod przewo- 
dnictwem Ignatjewa dwa wielkie zgromadzenia, 
aby wysłuchać sprawozdania jen. Komarowa 
o jego wycieczkach do S:fji i Belgradu. Jenerał 
publicysta ogłosił wtedy słuchaczom patetycznie, 
że obecnie rozpoczęła się nowa era zbratania 
ludów słowiańskich. Wszyscy serbscy mężowie 
stanu i szefowie wszystkich stronnictw zgodzili 
się na to, — zapewniał dzlej sprawozdawca — 
że Serbja nie może uprawiać ignej polityki, jak 
tylko rosyjską — Jak wiadomo, król Ale- 
ksander obdarował był gościa z nad Newy | 
mundurem jenerała serbskiej armji! Zdaje się | 
jednak, że p. Komarow nie zachwycił się zbyte- 
cznie tym prezentem, wyraził bowiem życzenie, 
izby armja serbska i pod względem mundurów 
i uzbrojenia zupełnie podobną się stała do rosyj- 
skiej, zapisane jest bowiem, jako nieunikniona 
konieczność, w księgach przyszłości, iż obie 
armje ramię do ramienia obok siebie walezyć 
będą musiały. Macedończycy — zdaniem mo- 
wcy — są wiernymi Słowianami i kraj ich bę- 
dzie trzeba w niedalekiej już przyszłości podzie- 
lié pomiędzy Serbów i Bułgarów. O „zdolno- 
ciach“ ks. Ferdynanda wyrażał się Komarow 
arcypochlebnie, przyczem nie taił nadziei, że 
prędzej czy później usnany już książę bułgarski 
przejdzie na łono prawosławnej cerkwi. | 

Przecież niebawem przybędzie on do Petera- 
barga! Kro wie tedy, czy p. Komarow nie 
sprawozdawcy dziennikarscy, którzy  uezestni- | 
czyli w uroczystościach apostazji Borysa. dJe- | 
dnym z takich ludzi, stających na „poprzek i 
ogólnemu prądowi, jest książę Uchtomskij, reda- 
ktor Piet. Wiedomostiej, który nie przestaje do- 
wodzić ustawicznie w swoim orgunis, iż uznanie 
Ferdynanda jest najgrubszym błędem, jaki jeno 
popełnić mogła Rosja! Ke. Uchtomskij — jakeś- | 
my to zresztą niejednokrotnie już zaznaczyli — | 
posiada w szczególnym stopniu względy cara, to : 
też za tak śmiałą krytykę cenzura nie może go 
zdławić, mimo to jednak nie ma szans żadnych, 
aby ta krytyka skutek zamierzony osiągnęła. 

Petersbarski korespondent Times'a twierdzi, 
że terażniejsza polityka Rosji, odbijająca swą 
aktnalnością, energją i czynami tak jaskrawo od ı 
poprzedniej bezczynności i rezerwy, jest wyłą- 
oznam "ziełem ks. Łobanowa, który w kwestjach 
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Są zresztą w Petersburgu ludzie, którzy nie za- 
chwycają się Ferdynandem tak gorąco, jek ci 


sprobuje:na nim swych sztuczek misjonarskich. 
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Panna Staryńska 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


w dwóch częściach 
przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Panna Staryńska ke Magon jakby ja 

sobienie Holsztyńskiego, mające 
A laczlirzego, ECO) bawiło, niż bolało. Po 
chwili depiero odezwała się. > s 

— Wy mężozyżni pod pewnymi względami 
o wiele niżej stoicie od nas. Nie rozumiem 
pańskiej tęsknoty... Posądzam pana 0 przesadę, 
nie chcąc go posądzać o komedję. Wszakże 
rozsądny człowiek nie pozwala opanowywać Bię 
uczuciu, któremu poddać się nic może. Od cze- 
gos prosta logika ? 

Z chwilą, gdyś mnie pan poznał |... zagu- 
stował w mojem towarzystwie, trzeba było 
używać go o tyle, by zerwanie z niem, prze 
widziane i konieczne, sprawiało ci zaledwie tyle 
przykrości, ile jej wystarcza na zaprawienie 
smakiem wspomnienia. 

— Ha! zapewne! — bąknął hrabia — nie 
choesz mnie pani rozumieć... | 

Urwał i pogrążył sie w zadnmie, z której 
go nie wyrywała Stefa. Od pewnego czasu, od 
dość dawna już, w ten sposób „spędzali znaczną 
część czasu, obopólnie ; sobie poświęconego. 
I w milczeniu bawiąc obok siebie, on pytał 
Jem, dla czego ta kobieta była dlań owocem 
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, bisyńczykawi , zawiązać 


, posłannictwa. 


zowanego przez panslawistów, fanatyków prawosła- 
wia, W najbliższych dniach ma wyruszyć z,Peters- 
burga ekspedycja rosyjska z 10 lekarzy i 80 dozor- 
ców i dozorczyń lazaretowych, która uda się do o- 
bozu Menelika. Jest to niezawodnie akt humani- 
tarny i jako taki godny pochwały — szkoda je- 
że tłem jego tendencje ezysto-polityczne. 
Rosyjscy podróżnicy i awanturniey — dość 
przecie przypomnieć słynnego „wolnego kozaka* 
Aczkinowa usiżowali, na podstawie odkryte- 
go niespodzianie pokrewieństwa religijnego z À- 
z Abisynją stosuaki 
przyjacielskie 1 zyskać dla Rosji point d'appui 
w tej części świata gdzie przedtem nikomu w 
tejże Rosji ani się śniło upatrywać interesów ro- 
syjskich Uroczyste przyjęcie poselstwa abisyń- 
skiego w Petersburgu ubiegłego lata, użyczyło 
rzeczonym próbom awanturniczym urzędowej 
poniekąń cechy, i od tej pory Abisynja wya- 
wansowała na benjaminka Rosji, jak n. p. Czar- 
nogóra w Europie. 

W terażniejszej sytuacji *pelityezrej te ra- 
ptowne amory dla „krewniaków“ afrykuńskich 
stawiają Rosją w analegicznam pzzeciwień:stwie 
do Włoch, jak to n p. Francja znajduje się 
wobec Anglii w rzeczach Egiptu. Ze to wszy- 
stko przypisywać należy wyłacznie iniejatywie 
Łobanowa jak twierdzi półycbkiem prasa 
ang'elska — to nie wydaje się dość prawdopo- 
dobuem, jakkolwiek przed kiłku dniami na ban- 
kiecie, wydanym w Petersburgu na cześć Ko- 
marowa, wychylano jednym tchen entnzjasty- 
ezze toasty na zdrowie Łobanowa i — negusa 


Menelika. . 


Żandarmski odczyt. 


Zmany naszym czytelnikom pan Markgraf- 
skij, żandarm, publicysta, współpracownik War- 
szawskiego Dniewnika i Moskowskich Wiedomo- 
stiej, przedstawił się ubiegłej niedzieli rosyjskiej 
pabliczności warszawskiej, jako prelegent, w sali 
„rosyjskiego towarzystwa amatorów sztuki sceni- 
cznej*, wybierając sobie jako temat awego wy- 
kładn „Rzeź galicyjską w r. 1846“. Zapatrywa- 
nia pana pralegenta są oryginalne dosyć, to też 
uważamy za stosowne podać je według relacji 
Warszawskiego Dniewnika. 

Kongres wiedeński z r. 1515 — mówił więc 
p. Markgrafskij — nadał miastu Krakowu z oko- 
licą prawa samodzielnej rzeczypospolitej. Od tej 
chwili Kraków stał się ogniskiem, z którego 
szerzyła się propaganda rewolucjonistów, dążą- 
eych za pomocą powstania do połączenia rozebra- 
nej Połski i do osiągnięcia jej samodzielności. 
Polacy emigranci, którzy się przenieśli do Fran- 
cji i zostali przyjęci przez Francuzów z otwar- 
temi ramionami, utworzyli tam towarzystwo de- 
mokratyczne, na czele którego stała „centraliza- 
cja“ — komitet składający się z pięciu człon- 
ków. To towarzystwo zajęło się propagandą ko- 
munizmu wśród ludności galicyjskiej. 

Wskutek tego, iż szerzyciele tej nauki nie 
umieli w należyty sposób rozmawiać z ludem, 
ten ostatni nie tak zrozumiał komunizm, jak 
chcieli jego nsuczyciele. i'ojął tylko, że panowie 
korzystają z bogactw i pracy naroda niesłusznie, 
że wszyscy powinni być jednakowo wolni i jedna- 
kowo bogaci. Z tej nieumiejętności członków to- 
warzystwa demokratycznego skorzystali następnie 
sprytni ajenci rządu austrjackiego. 


Tymczasem w „centralizacji“ zestawiono 
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rządy sąsiadujących z Krakowem państw, lecz 
i każdy ulicznik w Krakowie. 

W Prusach przed samem powstaniem aresz 
towano przywódców, wskutek czego zapobie- 
gnięto niepotrzebnemu rozlewowi krwi; nie tak 
postąpił sobie rząd sustrjacki. Baron Krieg, 
prawa ręka ówczesnego namiestnika Galicji, 
arcyksięcia Ferdynanda i tarnowski s'arosta 
Breinl postanowili skorzystać z „miejscowych* 
rodków, polegających na tem, że rewolucji 
przeciwstawiono kontr-rexgglucje; w pierwszej 
osobami działającemi byli przedstawiciele szlachty, 
w drugiej — włościanie galicyjscy. 

Ajenci rządu austrjackiego „działali*, ko- 
rzystając, jak nowiedziano wyżej, z nieumieję: 
tneści członków towarzystwa demokratyc'nego 
rozmawiania z ludem 1 zwracając ich naukę 
przeciw nim samym Na czele włościan posta- 
wiono króla chłopów Szelę, niepiśriiennego chło- 
pa, aie rozumnego (sic!) i posiadającego feno- 
menalną pamięć. Mówił on między inneui: 
„Znam tylko jednego Boga na niebie, cesarza | 
we Wieduiu i siebie tą ziemi.“ Lud nbóstwiał (!) | 
Szelę 1 nie bez podstawy uważał go sa rzeczy- 
wistsgo wysłannika cesarza. Włościano:n obie- 
cano rauóstwo rsecay od rządu i oni poszli pras- 
ciwko salachcie, W nocy na 19. lutego 1846 
roku rozpoczęła się rzeź. 

Obietnice, dane chłopom przez rząd, nie 
zostały dotrzymane. Aby zapobiedz mogącemu 
wssutek tego wyniknąć wzburzeniu, prsedsta- 
wiciele władsy wzywali do siebie przywódz- ; 
ców partyj chłopskich i „radziliś im, aby się ' 
chronili za granicę, ponieważ szlachta poska- | 
rzyła się cesarzowi i teraz grozi im sąd. Śro- 
dek ten poskutkował i burzliwy żywicł znikał. 

W Królestwie Polskiem, książę warszawski, 
feldmarszałek  Paskiewicz przedsięwziął szereg 
środków ostrożności. Na granicy wzmocniono 
garnizony, zwiększono warty — i nie napróżno. 
Były wypadki, że chłopi, gotowi zmienić kosy 
na lance, zwracali się przeciwko powstańcom, 
skoro się tylko dowiedzieli, że wojsko rosyjskie 
znajduje się w pobliżu. Sam feldmarszałek Pas- 
kiewiczj w swych raportach do cara Mikołaja 
mówił ciągle o konieczności zajęcia rzeczypospo- 
litej krakowskiej przez wojska rosyjskie, pozba- 
wić ją samodzielności i tym sposobem oswoho- 
dzić się od gniazda buntowników. Gdy się to 
stało w r. 1846. feldmarszałek pisał: „mam 
szczęście donieść Waszej Cesarskiej Mości...“ 
wyrażając w tea sposób ewą niekłamaną radość, 
jakby po odniesionem ważnem zwycięstwie. 

Należy zanważyć, iż prasa zagraniczna po- 
chwaliła działalność rządów rosyjskiego i pru- 
skiego, a potępiła natomiast postępowanie rzą- 
du austrjackiego, który dopuścił do rzezi. Głó- 
wnym winowajcą tej ostatniej jest, jak się to 
samo przez się rozumie (17), przedewszystkiem 
szlachta polska — a następnie sama Austrja z 
kanclerzem swoim, Mettteraichem, na czele. 

W komentarze do tego odczytn zapuszczać 
się nie mamy potrzeby, gdyż w fejletonie nasze- ; 
go pisma drukujemy pracę, która wypadki z r. 
1846 przedstawia w praw dziwem świetle. 


Korespondencje. 


(Sprawa Dupasa. — Henrjetta Renan i rodzina Zamoy- 
skich — Pamietniki Rocheforta. — Podatek dochodowy). 


Paryż 28. marca. 
Onegdaj zakończył się prcces przeciw Du- 
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niosły już wam zapewne, iż obaj oskarżeni zo- 
stali uwolnieni Proces ten byłby jednym z naj- 
szczególniejszych, jakia kronika sądowa zanoto- 
wała w swoich rocznikach, gdyby nie to, że od 
pięciu lat mamy w Paryżu ciągle procesy, jeden 
szczególniejszy od drugiego. Proces Dupasa tak 
się przedstawia: Jeden z urzędników policji taj- 
nej, Dupes, otrzymał przed kilku laty polecenie 
traktowania z Artonem o wydanie papierów pa- 
namskich, komproriitujących znowu 104 depu- 
towanych. Na czele rządu stał wtedy Loubet. 
Przez wydobycie owych papierów chciał on ura- 
tować od kompromitacji owych 104 depntowa- 
nych, wśród których znajdowało się kilkn jego 
szczerych przyjaciół. Ale Arton papierów owych 
wydać nie chciał, gdyż mniemał i zupełnie słu- 
sznie, iż dopóki posiada te papiery, dopóty żadna 
ręka nie poważy się sięgnąć po niego i osadzić 
go w więzieniu, gdyż ci, których papiery w po- 
sadaniu jego będące kompromitowały, wszelkich 
dokładali starań, aby Arton z papierami swymi 
nie dostał się w ręce sprawiedliwości. Dupas, 
spełn!ając otrzymane polecenie, zobaczył się z 
Artonem w Wenecji, ale rokowania jego nie do- 
prowadziły do żadargo rezultatu. Tymczasem 
Loubet upadł, a miejsce jego zajął Ribot. I ten 
również wysiał Dupasa, ale dodał mu ajenta 
policji zwykłej z poleceniem, aby przyaresztował 
Artona. Jeździł więc Dupas za Artonem po 
całej Europie, ale nieszczęście go prześladowało, 
gdyż zawsze spóźniał się o 24 godzin. Czy przy- 
był do Jass, Wiednia, Budapesztu, ezy Bukare- 
sztu, Norymbergii, Berlina, zawsze dowiadywał 
się, iż Arton dzień przedtem wyjechał. Pogoń 


| więc szła w dalszym ciągu i zawsze z tym sa- 


mym skutkiem. Wreszcia Arton osiadł w Lon- 
dynie i mieszkał tam trzy lata przez nikogo nie 
niepokojony. 

Dupas, wróciwszy do Paryża, i wiedząc o 
wielu takich rzeczach, których wyjaśnienie mo- 
głoby być rządowi nadzwyczaj niemiłe, zaczął 
stawiać rozmaite wymagania. Niektóre były na- 
zbyt wygórowane. W odpowiedzi na to Ribot 
przeniósł go na stanowisko niższe, niż pomyślał 
iż w ten sposób zmusi pośrednio Dupasa do ustą- 
pienia ze służby. 

Dapas rozdrażniony tem postępowaniem pre- 
zydenta ministrów, wydał broszurę p. t. „Dla- 
czego nie aresztowano Artona?* Dupas opo- 
wiadał w niej, jak otrzymał polecenie nieza- 
aresztowania Artona, lecz tylko prowadzenia z 
nim rokowań i że kiedy dano mu w jakiś czas 
potem mandat aresztowania, Arton ciągle uprze- 
dzany znikał mn z oozn. Broszura ta w całej pra- 
sie narobiła wielkiego hałasu, ale z czasem o 
niej zapomniano. Rząd pominął ją zupełnie mil- 
czeniem 

Od tego czasu upłynęło trzy lata. Nagle 
aresztowano Artona i sprawa dawna znów we- 
szła na porządek dzienny. Dupas, który założył 
sobie uptekę za pieniądze zarobione na broszurze, 
dowiedziawszy się o aresztowaniu Artona zamie- 
ścił w Figarze szereg artykułów, jeszcze bar- 
dziej, niź broszura, kompromitujących Ribota. 
Artykuły owe musiały dopiec Rubotowi, gdyż się 
oburzył, odezwał się do koleżeńskości p. Bour- 
geois'a i Dupas został aresztowany. Trzymano go 
przez trsy miesiące w śledztwie i wytoczono pro- 
ces o niewykonanie rozkazu rządu t. j. o nie- 
aresztowanie Artona, o ułatwienie mn ucieczki 
i o zdradzenie tajemnicy. 

Było to, o ile się dwóch pierwszych pun- 
któw tyczy, wprost bezczelnością. To też jakże 
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Zarazem należy odno 


zakazanym, ona zaś podziwiała, potęgę jego 
Och! jakże dobrze czuła, że 
gdyby nie to jego rodowe posłannictwo, dawno 
byłby u jej nóg i na całe Życie. A to posłan- 
nictwo, oddalające go od niej, było przyczyną, 
że hrabia jej się tem więcej podobał. Ona się 
wychowała w ogniskn poświęceń dla idei. Jak- 
kolwiek ta misja Holszyńskiego tak daleką była 
od tych, które na miano posłannictwa zasługują, 
ponieważ wymagała niemal tych samych po- 
święceń i zabiegów, w tem swem posłannietwie, 
pojętem na serjo, ściganem z zapałem i świętą 
wiarą, Holszyński wydawał się jej — czło- 
wiekiem. Czy był nim? — pytała wciąż, co 
godzina niemal obejmując badawczem i prawie 
zimaem wtedy spojrzeniem, zasępione oblicze 
mężczyzny. 

Czy mógł być człowiekiem ten hrabia, 
wahający się z swem ncznciem dla niej, w imię 
chimer, ale chimer, które były dlań  jedynemi 
wielkiemi ideami ? 

Czy mógł być jeszcze człowiekiem ten 
hrabia, który już pod jej wpływem uwierzył, 
że hołdował chiwerom, ale mimo to tak silnie 
je pokochał, iż dla nich dziś w tej chwili za 
gryzał do krwi wargi, by nie przepuściły wy- 
znania miłości, wzbierającego mn w piersi i du- 
szącego go w gardle? 

I dziwne rzeczy działy się w jej seren. 

Chwilami, gdy usposobienie jej było zimniej- 
sze, rozumiała go i żałowała. Chwilami, gdy 
serce jej gorące, dziewicze pod tem Śniadem cia- 
łem, sportem rozwiniętem i wybujałem, silniej 
biło, czuła dlań wzbierającą w niem pogardę. 

I była wtedy nerwową, złośliwą, niemiło- 
sierną i nie przychodziła wtedy do równowagi, 
aż sobie przypomniała nieraz jej zalecaną naukę 
$. p. brata, który mawiał: 


wić przedpłatę na 


„Szczytem umysłowego nsnbtelnienia, do ja- 


aż. £4'BO ct 
zł. LEO ct. 


al. 6— ot, 
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kiego człowiek dojść może, jest zdolność zupeł- 
nego objektywizmu w swych sądach“. 

I wtedy dopiero czuła dla Holsztyńskiego 
dużo jakiegoś tkliwego, obcego jej dotąd, wzbie- 
rającego jej sercem nezncia. 

Godzinę i tym razem w milczeniu obok sie- 
bie siedzieli i byliby dłużej tak pozostali, gdyby 
się Holsztyński nie zerwał, podniesiony namiętną 
myślą i zawołał. 

— Czy wiesz pani? Ty, która wierzysz w 
instynkt u ludzi? 

Co? 

— To, że my się jutro nie rozłączymy, 
nasze drogi jutro się nie rozejdą. 

— Jeśli pan jedziesz oświadczać się o księ- 
żniczkę Czet, mającą ci ułatwić założenie ordy- 
nacji Holsztyńskiejj a ja powracam do War- 
szawy widywać przeważnie współpracowników 
„Postępu* i szukać między nimi męża, męża... 
to nie pojmuję, jakby nasze drogi zejść się gdzie 
i kiedy miały ?... Nasze drogi! Cóż pan pod tem 
rozumiesz? '[o, żeśmy się wyjątkowo intellektu- 
alnie pod niektórymi względami dobrali? Że paa 
byłeś dość wykształcony, by mnie rozumieć, a ja 
dość sprytną, by zrozumieć Mikada, to była 
konsekwencja wypadku, żeśmy się spotkali... 


-- Dobrze! dobrze! — zahnezał Holsztyń- 
ski. — Nie chcesz pani rozumieć, co mam na 
myśli. Dobrze! — powtórzył z goryczą — Rze 
czywiście! ha! ha! Jesteś pani genjalną w tem 
trzeżwem określaniu rzeczy, w tem dosadnem 
określaniu różnie. Ja jadę zakładać ordynację, 
a pani redagować „Postęp*. Ha! ha! 

— Hahaha! — zaśmiała się Stefa — I mó- 
wić tu o wspólności dróg. Jeśli jakie drogi — do- 
dała z naciskiem na każdym słowie — to nasze 
nigdy się zejść nie mogą. 
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razom, 
oczy, 
seren raniła. Stefa znała już to spojrzenie i lu- 
biła je widzieć w żrenicach hrabiego. Ono jedno 
mówiło jej, że ten hrabia, jeśli był Mikadem du- 
szą, to był i zdrowym mężczyzną, mającym we 
krwi jakieś kozackie pozostałości, bo od dzikich 
ze stepów Ukrainy kozaków wiedli się Hol- 
sztyńscy. 

Wytrzymała to spojrzenie, bijące łuną iskier 
i gdy przygasło dopiero, zaśmiała się na cało 
gardło, wołając: 

— Mikado zły! Mikado piorunujący ! Lubię 
takiego Mikada. 

A nazajutrz, gdy powóz mający zabrać 
panie Olimpię i Stefę, znajdował się już przed 
ich willą, nie było śladu w spojrzenin Holsztyń- 
skiego tej złości. Rozmarzony, jakby z wilgocią 
w oczach, przechadzał się z panną Staryńską 
pod szeregiem lip, czekając, aż służba ostatecznie 
uporządkuje w powozie rzeczy. 

— Kilka godzin po pani wyjadę stąd, ale 
nie wiem, jak te kilka godzin tu przeżyję... 

Powiedział to tak szczerze, modulacją głosu, 
tak wyrazistą, iż cos zadrgało w sercu kobiety. 
Przystanęła i obejmując swym myślącym wzro- 
kiem hrabiego, rzekła : 

— Wstydź się pan. Jam przecież kvbieta, a 
..— urwała czerwieniejąc. Wszakże ona ma ni- 
gdy nie powiedziała, że jej się zdaje, iż go ko- 
cha. Zasmiała się i wyciągając doń dłoń za- 
wołała : 

— I mnie będzie 
pana... 

To mówiąc ruszyła ku powozowi. Jakiś 
błysk radości oświecił oblicze Holsztyńskiego. 
Zdało mu się, iż głos silnej Stefy Staryńskiej 


który znajdowały czasem jego czarne 
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zgnębić niewinnego, aby wyreperować nadwerę- 
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żoną swoją reputacją. Żieznając, jako świauck, e 


starał się z bezwzględnością człowieka nie me- 
jącego sumienia, zgubić Lonbeta, ale mn się to 
nie powiodło A jakie przerażające szczegóły 
z gospodarki administracyjnej wydobyła na ja” 
obrona. Ten oto na przykład. Gdy Arton uciek?, 
rozesłano zaraz za nim w pierwszych dniach 
pięćset listów gończych, opatrzonych w najdo- 
kładniejsze szczegóły i w iotografię Jednak fo- 
tografja owa nie była wcale fotografiją Ariona, 
a szczegóły owe werystkie były mylns. Zabawna 
to być musiała scena, kiedy Dspas zobaczywszy 
się w Wenecji z Artonem, nie chciał wierzyć, 
że to jest Arton, gdyż fotografja, dołączona do 
lista gończego, który miał przy sobie, mów ła 


EL 


SE 


będ 


ane 


zupełnie co innego. Oczywiście, iż w końcu 
uwierzył i doniósł o tej pomyłce Ribotowi Ribot me, 
kazał wprawdzie tę pomyłkę poprawić, ale do- = 
piero w sześć tygodni po otrzymaniu raportu 
Dupasa, t.j. wówczas, gdy Arton już był w Lon- -- 
dynie. s 
Podczas rozprawy Dupas z wieiką łatwo- = 
ścią dowiódł, że on nie mógł uprzedzać Actona e 
o swoim przyjeździe. Ale w takim razie kto go 
uprzedzał ? Arton, który brał udział w procese „as 
jako Świadek, powiada, że tę przysłnzę teddzly =^ 
mu ajeneje telograficzne Wolffa i Rentera. Ale 
nikt mn nie wierzy i wszyscy domyślają się S57 
gdzieindziej źródła tej przystngi. Wrażenie pro- == 
cesu jest niewątpliwem. bijącem w oczy. Dupus "= 
był wiernym sługą rcądu, a rząd kręcił... To — 
też prokurator miał radanie bardzo, a bardzo > 
trudne. I nie ukrywał tego. Wypowiedział on === 
podczas swego przemówienia te słowa: „Jeżeli —: 
sąd uważa, że Dupas nie sam tu jest winien i 
że zawiniły tu osoby wyżej położone, w takim == 
razie nie zechcecie go skazać samego”. Wielce => 
charakterystyezne to słowa w ustach oskarzy- >, 
ciela publicznego. iz 
Natomiast adwokat miał zadanie bardzo ___ 
ułatwione. Sąd uwolnił? Dapasa. = 
Co do Ribota to przegrał om fatalnie. Czy z3 
nie ma w tem ręki Bourgeoisa? Zdaje się naw, ST 
że w skrupułach prokuratora i w pośpiechu, 3% 
z jakim sędziowie wydali w trzy kwadranse GS3 
wyrok z motywami, możnaby się dopatrzeć = 
wpływu rządu. E 
Ostatni tom pośmiertnych dzieł Renzna, do- = 
piero co wydany, zawiera nekrolog i listy jego * = 
siostry Henrjety. Siostra ta spędziła lat dziesięć, = 
jako nauczycielka w Klemensowie nad Bagiem, „___ 
w rodzinie Andrzeja Zamoyskiego. Pochiebiaio <=. 
to Renanowi i w roku 1862 pisał, że los wyna- == 
grodził siostrze za wiele krzywd, umieszczając „ogo 
ją w rodzinie, którą może wymienić, gdyż do- 3 
dała do swej historycznej świetności współceze- mmi 
sną chwałę „dzięki której nazwisko jej jest na 7 
wszystkich ustach: była to familia hr. Andrzeja „so> 
Zamoyskiego.“ W wyciągach z jej kerespon- = 
| dencji mało jest wzmianek o Polsce. Przybyła "=: 
do Klemensowa w roku 154%. Pierwsze wraże- 
nie jej było niekorzystne, gorszy ją, że na każ += 
dym kroku ladzie ; nienawidzą się w imieniu a 
tego, który uczył miłosierdzia. „Tutaj bić żyda, = 
pisze panna Renan, jest czynem chwalebnym © 
dla chrześcjanina. Okradać chrześcjanina jedy- —:7 
nym celem izraelity*. Renan tak sę o pobywie = 2. 
siostry swej w Polsce wyraża: „Zamiłowanie *** 
obowiązków, przywiązanie do trzech, uczenie, ca 
radość z pomyślnego skutku jej starań, miano- == 


wicie przy tej, której najdłużej je poświęciła, to 5: 
jest księżnie Cecylji Lubomirskiej, a po powro- * 


cie do Francji objawy rzadkiego ezacunku ze 
|. ER peja SOON LC a, BUREK 


Wydawnictwo „Dziennika 


Polskiego” na podsiawie zawar- 
tej umowy x wydawnictwem 
„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


zadrkał. To mu sprawiało niewysłowioną pr n 
jemność, to mu było balsamem. 4 Św 
Wreszcie powóz miał ruszać. Pani Olimpja 


| cała różowa i szara, w swych siwych włosach i 


popielatym pudermantlu, kiwała sztywnie głową 

temu człowiekowi, którego nie lubiła za to, że 
| go zrozumieć absolutnie nie mogła. Stefa trzy- 

mała w dłoni bukiet od hrabiego. Wyjęła zeń 
niezapominajkę, malntką, nikłą na swej nieco 
grubszej od nitki łodydze i wręczyła ją Hol- 
sztyńskiemu, nie patrząc nań, bo się bała łzy, 
którą już pod powieką czuła, któraby ją zdra 
dziła, zdradziła nieomylnie. 

Ale hrabia przeczał i biorąc kwiatek, 
s oczami przymrużonemi od łez, zagadnął z uda- 
nem zdziwieniem : 

— I pani miewasz chwile, w których jesteś 
zwykłą kobietą? To byłby mój wielki, gdyby 
nie strasznie smutny tryumf. 

Powóz ruszył. 

I długo za nim patrzył MHolsztyński, z roz 
dartem sercem, als z dziwną  błogością 
w dnszy. 

On był kochany. Może pierwszy i ostatni 
raz. Ale był kochany. To czał. 


VIII. 

Hrabia pojechał prosto do Holsztyna, gdzie 
rezydowała jego matka. Musiał wprzód, zanimi 
by odszukał księżniczkę Czet, uspokoić i upe- 
wnić swoją rodzicielkę, która na kilka ostatnich 
listów nie miała odpowiedzi. Holsztyński bo- 
wiem nikomu w ostatnich czasach nie odpo- 
wiadał. 

Jeśli różnororodne myśli kołatały mu głowe 
w ciągu trwania podróży, to wszystkie one 
pierzebały w miarę, jak się zbliża: do cztery- 
stulętniego gniazda swego rodu. 


(Ciąg dalszy nasiązi). 


f[orqryoporm parne H099 


4 


omaoJd z wiuooejy 


%qzo9d odwrotną 


(we'ruoykm i 


2 
44 


* 
` 


w, 
b 
5 


3187 


ş 


, 


(qsyttmzoj] Korn żoy 


i 


Cenni 


Wiednia grytię i franca, 


jako składu komisewego wiedeńskiej firmy 
Lwów, ul. Sykstuska I. 6. 


FILIA| MAGAZYNU „AU LOUVRE“ 
TEPPICHHAUS METROPOLE z 


y 
Ą 


rów z szwajcarską aplikacją. 


: Dageetan, 


ledem harwności 


ózajn. 


1. Specjalny 
na łóżka i stał 


e dywany jako to 

łe pod wzg 

wszelkiego ro 
kap 


piękn 
wspsnit 
brekiny 
tpecjalry shad 


sa firanek i sto 


arożytne prawdziwe 
dywany wyjątkewo 
yżo! e, jekoteż lam 


t 
n 
e 


Specjalny skł 


lejszem wybonsnii, 


półst 
cudowB 
roskowe, 


i t. p. Emy neńskie 
jjone, 


jaco tanich cenach. S 
we, strz 
lveru W pajeu 


Noma 


jwis 
p 


Wepaniale firanki i story ko 


metejjj i 


sbsm, 
y brukrelskie, weluro 


amstaun, Bue 
aLej 


ywan 


1ej 4 


wanów i portjer z wełni 
ych i pluszu. 


Orjentalrs i Europejskie dywany po istotnie zadz 


wszelkich rozmiarów, da 


E sssk, Derbent, Mekke, 
skład dy 


z materji wełnian 


CCAS. 


LUTY 1 DYRA „E U 


. swróciła ku swej dawnej 


2 


strony tej rodziny, nie przestającej zasięgać rad | 
jej, to łączenie powagi i prostoty w domu, w 
którym gościła, wszystko to pozwoliło jej puścić 
w niepamięć przykrości nieodłączne od podo- 
bnego stanowiska i ciężki klimat, przeciwny jej 
zdrowiu. Polabiła bardzo Polskę. szczególny po- 
wzięła ssacnnek dla chłepa polskiego, w którym 
upatrywała istotę dobrą, pełną najwyższych in' 
stynktów religijnych, przypominającą chłopa bre. 
tońskiego, lecz z mniejszą energją 

Henryk Rochefort ogłasza swoje pamiętniki. 
Jeden tylko zawierają szczegół tyczący się Pol- 
ski. W roku 1847 książę de Praslin zamordo- 
wał swoją żonę, która była córką Jebastianiego. 
Sebastiani, jako minister, powiedział z mownicy 
na wieść o upadku Warszawy słynny frases: 
l'ordre règne a Varsovie. Otóż Rochefort opowia- 
da, że gdy rozeszła się wiadomość o nieszczęściu, 
które go nawiedziło, następujący wiersz obiegał 
Paryż: 

Powrquoi sur ta fille sans vie 

Ces regrólis dont ton coer est pleine ? 

L'ordre regnait à Varsovie, 

Il règne á Vhotel de Praslin 

Niecierpliwie oczekiwano w Paryżu głoso- 
wania nad podatkiem dochodowym. Wielu przy- 
puszczało, że gabinet Bourgaois upadnie ; zwy 
eiężył, ale drobną większością i z wielkiemi 
ustępstwami. Przyjęto zasadę podatku dochodo- 
wego, ale odłożono na później rozpatrzenie 
dwóch podstaw podatku, które są deklaracją 
całkowitego dochodu i oszacowaniem staraniem 
spaojalnej komisji. W takich warunkach trudno 
przewidzieć, w jaki sposób reforma ta wejdzie 
w życie. Terażniejsza komisja budżetowa jest 
mu wręcz przeciwna, a choćby podała się do 
dymisji — nowowybrana nie wieleby zapewne 
różniła się od swej poprzedniczki. Komisja za- 
prosiła ministra finansów do wspólnej narady 
nad najpraktyczniejszymi środkami zastąpienia 
kontrybucji osobistej, ruchomej i podatku od 
drzwi i okien przez ogólny docbodowy podatek. 


Ze wspomnień Sadyka-baszy. 
(Carski bal. — Ułani wołyń.cy. — Starosta bach- 
tyński.) 

W roku tym przejeżdżał przes Żytomierz 
car Aleksan er I. i „raczył uszozęśliwić* swą 
obecnością bał, wydany przez szlachtę na cześć 
jego przyjazdu. Gubernatorem był jenerał Gi- 
życki, szwagier znanego senatora Ilińskiego, 
ulubieńca cara Pawła; gubsrnialnym marszał- 
kiem szlachty był Wincenty Lsdóchowski, mąż 
mojej ciotki; prezydentem pierwszego departa- 
mentu — jenerał Korzeniowski, mąż mojej dru- 
giej ciotki. Matka przywiozła mnie na tę uroczy- 
stość ; ubrano mnie w mundar maltański, ponie- 
waż gdy jeszcze byłem małem dzieckiem, ka- 
piono dla mnie za sześć tysięcy rubli asygna- 
cjami rycerstwo maltańskie. 

Na balu tym przedstawiono mnie carowi. 
Do czternastego roku życia byłem bardzo ma 
łego wzrostu i wątłej kompleksji i wyglądałem 
jakby morzony głodem. 

Car kazał mi wleść na stół, aby mógł 
rozmawiać z takim dorosłym obywatelem. W tej 
chwili, w bliskości cara, obok  hetmanowej 
Rzewuskiej, stały trzy najpiękniejsze ze znajda- 
jących się na balu dam: pani Aniela Pruszyń- 
ska, żona prezydenta Pruszyńskiego, prawdziwa 
rusałka czarodziejka; panna Pilawska, siostrze- 
nica prezydenta Dąbrowskiego i pani Orłowska, 
s domu Jaroszyńska. Car kazał mi wybrsć 
jednę z tych trzech pań do maaura; bez waha- 
nia wybrałem panią Orłowską, przyznaję się, 
tylko s powodu jej brylantowego półksiężyca, 
który miała na szyi. Car uśmiechnął się, mówiąc 
po francusku do pana Artura Potockiego: 

-- Rien d'etonnant, les chevaliers de Malte 
ont culte pour Sainte Madzletńe. 

Sam car zaprosił do mazura panią Pruszyń 
ską, a pan Artur Potoeki pannę Pilawską. 

Mazur adełomi sią doskonale; przy kolacji 
posadzono mnie bak, pani Orłowskiej, piłem 
szampana i osułem się doskonale. 

Następnego dnia gubernator Giżycki zawia- 
domił mnie, że otrzymałem od cara order św, 
Włodzimierza cawartej klasy za dobre prowa- 
dzenie gospodarstwa w moim majątku. 
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Jenerał O'Rourke, o którym już wapomnia- 
łem, był dzielnym jenerałem. W r. 1810 dowo- 
dził wołyńskimi ułanami. Pod Ruszczukiem, po 
przeprawie przez Danaj, na obóz jego napadli 
spahówie tureccy. On i jego ułani w jednych 
tylko koszulach wskoozyli na konie, bez siodeł 
i s lancami w rękach odparli spahów, zadając 
im cieżką klęskę. 

Wuj mój, Jan Głębocki, znajdował się pod- 
ówczas pod komeadą jenerała O'Rourke. Gorąca 
klacz ze stada mojaj matki poniosła go i on, 
zupełnie wbrew swojej woli, znałazł się wśród 
tureckich spahów. Przerażani spahowie wrse- 
ssczeli : 

— Aman, aman! 

Wuj, umiający kilka słów po turecku, zwró- 
cił konia do obozu i krzyknął: » 
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BEZ WYJŚCIA. | 


POWIEŚĆ 
Juljusza Mary. 


(Ciąg da!szy). 


Panna Passepied nie odpowiedziała, ruszyła 
tylko ramionami, jakby chciała powiedzieć : 

— Cóż ja na to poradzę? Mam dosyć swo- 
ich własnych kłopotów ; nie myślę się twoimi 
zajmować | 

Marja-Anna zrozumiała, zaczęła schodzić 
powoli na dół drżąc cała. Nagle zatrzymała się, 
prsełożonej aniolską, 
smatną twarzyczkę, podniosła na nią wielkie 
oczy, niegdyś tak jasne, głębokie, a dziś cier- 


„p eniem zamglone i miała ochotę powiedzieć jej: 


przynajmniej trochę 


— To daj mi pani 
abym mogła jeść dsiś 


pieniędzy, oośkolwiek .., 
wieczorem | 

Ale panna Passepied, odchodząc, rzu'iła jej 
te słowa: 

— Dzwonią na rekreację. Spiesz się, Anu- 
sia, aby cię kto nie zobaczył ! k 

I Anusia zamilkła i w kilka sekund później 
była już na ulicy. 

Powoli, słamana bolesnem uczuciem osamo- 
tnienia, w jakiem się znajdowała, powróciła do 
Paryża i machinalnie zatrsymała się na ulicy 


= rów 


DZIENNIK POLSKI z dnia wietnia 1898 


— Beraber gel! *) — i puścił konia co sił 
stało do ebozu. 

Turków było trzydziestn sześciu, a w ra- 
porcie jensrał O'Rourke kazał napisać 360. Kiedy 
paj, protestował przeciwko temu, O'Rourke od- 
parł : 

— Nie oszczędzaj bisurmanów, pisz I! 

Wuj za ten czyn otrzymał stopień rotmi- 
strza i szablę za odwagę i męstwo. 

Rok ten był u nas bardzo szczęśliwy dla 
polskich ułanów; trzech w nich zostało remon- 
terami i wszyscy trzej się ożenili. Jeden s nich, 
Karol Różycki, ożenił się s moją najstarszą sio- 
strą Marjanną. 

e 
* x 

Na wesele Karola Różyckiego z moją naj- 
starszą siostrą, zjechali się wszyscy krewni mego 
ojca i matki. 

, Wśród tego zebrania wyróżniał się pan Ka- 
jetan Czajkowski, starosta bachtyński, bogacz 
i sknera, w porównania z którym bladł „Ską- 
piec* moljerowski. Ze skąpstwa nie ożenił się; ze 


skąpstwa w majątkach swoich, w wspaniałych | 


domach, na strychach urządził składy zboża, a 
na dole cielętniki. Sam mieszkał w nędznej le- 
piaacs, w miejscowości na tyle błotnistej i lesi- 
stej, że tradno było dojechać tam powozerm, albo 
konno. 

W całym domu u niego był jeden stary 
sługa, imieniem Daniel, który jednccześnie speł- 
niał funkcje kucharza, kamerdynera, stangreta 
i stróża. Starosta bachtyński był człowiekiem 
bardzo uczonym, władał starożytnymi językami, 
jak polskim, czytał wiele, a zajmował się głó- 
wnie historycznemi badaniami. Z rządcą Mikul- 
skim i skarbnikiem Kucharskim nieustannie roz- 
prawiał o pochodzeniu Jadźwingów. Po dziesięciu 
latach roztrząsań i badań doszli nareszcie do 
następującego rezultatu: Jadźwingi byli spokoj- 
nym, dobrym szczepem słowiańskim. Podbuli ich 
Lachy, plemię tatarskie s Kaukazu. Lachy, zmu- 
szając ich pletniami do roboty i słażenia zwy- 
cięscom, mówili: 

— Ha, dźwigaj się, lenia! 

Baty przypieczętowywały te słowa na ple- 
cach karanych. Ztąd wynikła nazwa Hadświn- 
gów, która się później zmieniła w Jadźwingów. 

Starosta bachtyński zastał w Halczyńcu 
ogromną psiarnię, która należała do mnie osobi- 
cie. Do matki mojej mówił, że ta szarańcza pra- 
wdopodobnie bardzo dużo pożera, a pożytku nie 
ma z niej żadnego albo bardzo mało: często słyszał 
od pana marszałka Zawiszy z Czernichowa, że 
gdyby polowanie było choć cokolwiek korzystnym 
przemysłem, to już oddawna wzięliby je żydzi 
w arendę — a on jeszcze nigdy w swojem życiu 
nie widział żyda-myśliwego. 

Matka moja obstawała przy tem, że namię- 
tność do połowania rozwija ducha rycerskiego — 
jedyny prawdziwy dobytek szlachcica polskiego — 
! że namiętność do polowania może uśpić inne 
namiętności. ie poetyczne i kozackie argumenty 
nie wywarły na wuju żadnego wrażenia. Gdy 
jednakowoż przyniosłem do pokoju trzysta rubli 

arbowańców, zawiniętych w chustkę, które mi 

zapłacił berdyczowski żyd Josel za skórki zabi- 
tych przez zimę zajęcy, lisów i wilków, ten 
rzęczący argument podziałał na wuja daleko 
silniej. Zaczął się mnie wypytywać i musiałem 
mu opowiedzieć, ile każdy chart ułowi w zimie 
zajęcy, lisów i wilków. Wyrachowany wuj był 
jak oszołomiony. Nie śmiał się już, lecz uważnie 
i poważnie spoglądał na mnie. 

— Winszu,ę ci — rzekł, zwracając się do 
mojej matki — wiersaj mi, że z twego syna 
wyrośnie wiełki ekonomista. 

W ten sposób załatwiono tę trudaą kwestję: 
psy odrabiały dalej pańszczyzną. 


*, Za mną, naprzód! 


- KRONIKA. 


Imienia Tadeusza 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 

Bjarjusz lwowski. 

Piątek 3. kwietnia. 

O gudz. 4. popoł. w cerkwi seminarzyckiej przy 
nlicy Kopernika aluwni ruscy odźpiewają psalmy 
wielkopostne. 

O godz. 5. popoł. w kościele 00. Dominikanów 
śpiewać będzie „Lutna*, o godz. 7'/, wieczorem w 
kościele 00. Bernardynów odśpiewa palmy Towarz. 
śpiewackie „Esho.* 


Kałandarz. Piątek (3 ): Wielki Piątek. Wschód 
eisica o godzinie 5 minut 42, zachii o gedzinie 6. 
minut 27. 

Kalendarz myśliwski. Wolne polować na: eie- 
trzewie i głuszce koguty przez cały miesiąc, zań na 
słomki, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
taljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i kaczki) tylko 
do 15. bm. 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: brzany, certy, 
leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, 
KONEN KOROCIRNCCH E —— 
Ampóre, ale nie poszła na górę; wiedziała, że 
Dezyderja już odjechała i mieszkanie było pu- 
stem. To ją przestraszało. W tej chwili czuła 
straszny głód i przejmujący ból w piersiach. 
Kurcz nerwowy ściskał ją za gardło, podeszła 
do studni i napiła się wody. To wzmogło je- 
szcze szarpiący nią głód. Szła w górą bulwaru 
Malesherbes. Na placu pod cienistymi kasztana- 
mi, zrobiło jej się naie słabo, siadła więc na 
ławce i pochyliwszy głowę i zakrywszy twarz 
rękami... udawała, że śpi. Gorączkowe dreszcze 
wstrząsały jej ciałem, zimny pot oblewał skronie, 
w końcu straciła przytomność. Wieczór już był, kie- 
dy przyszła do siebie, zachodzące słońce okrywało 
płomienną purpurą ckna wyższych  piętr prze- 
ciwległych domów. Marja- Anna cierpiała bardzo, 
mimo to wstała i skierowała się do tego mrowi- 
ska Paryża, w którem schodzą się aleje Portalis, 
bulwar Hausmana i bulwar Malesherbes, a spo- 
strzegłszy przed sobą kościół ów. Augustyna, we- 
szła do środka. Po co? Nie zastanawiała się 
nad tem. Może dlatego, że nie znalazłszy pomo- 
cy u ladzi spodziewała się, że Bóg łaskawym 
dla niej będzie, że wyjdzis z domu jego uspo- 
kojona i wzmocniona na duchu. 


„Morze rozbija granity — powiedział Mi- 
chelet,—ale nie jest w stanie oderwać od skały ma- 
iej kępxi zielosego mcha, która u!zepiła się jej 
całą siłą swej drobnej woli. Prawość Marji Anny 
opierała się warunkom życia, które jej groziło, 
Młoda dziewczyna walczyła z całą siłą swoją 
„dobrej woli“; s walki tej mogła wyjść zwycię- 
żona, ale zawsze czysta i szlachetna. 


ae mima -n 


ozeczugi, : 
klonki, szczupaki, raki (samce) 16 em. dłagości. 


i 


ma 


Mianswania. Namiestnik zamianował kanceli- 
stów namiestnictwa: Jana Piekarza w Dobromilu i 
Józefa Kraussa w Turce, sekretarzami powiatowymi, 
a sekretarza powiatowego Dominika Dałlmana w 
Kamionce i kaneelistę namiestnictwa Stefan Czarne- 
ckiego w Krakowie, oficjałami namiestnietwa. 

Przeniesien a. Namiestnik przeniósł sekreta- 
rza powiatowego Sylwestra Zenona Rojeka z Bóbrki 
do Lwowa. 

Z chwili. Wielki tydzień rozpoczął się w tym 
roku pod fatalnemi auspicjami. Od kilku dni bowiem 
mamy okropną plutę, która zwłaszcza pe prześli- 
cznej pogodzie nbieglego tygodnia przyczynia się do 
zupełnego popsucia humorów we Lwowie. Dzięki 
temu też i ruch przedświąteczny jest daleko mniej- 
szy, niż bywa zwykle, a chociaż w sklepach obrót 
kasowy znacznie się ożywił, w państwie kuchennem 
zaś rozpoczęła się gerliwa akeja w kierunku kombi- 
nowania migdałów, cukru, mąki i rodzynek, to za to 
na nlicach, na których parasol stał się panującą 
planetą, zakwaterowała się wraz z dzezczem rozpa- 
ezliwa fiegma i monotonność. Obecnie najważniejszą 
kwastją dnia jest we Lwowie pytanie: będzie pogoda 
na święta, czy nie będzie? Sympatje są naturalnie 


stanowezo po stronie pogody, ale ponieważ nie ma 
jeszcze niestety wynalazku na usnwanie deszczu, 
trzeba będzie z rezygnacją wyczekiwać, co w tym 


względzie postanowią wyższe czynniki. 

Prezanta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo regiae collationis w Nowicy, pow. 
kałuskiego, ks. Romanowi Kuncewiczowi, gr. kat. 
plebanowi w Stenimierzu. 

Frzepowiednia pogody. Według prognozy za- 
kładu meteor logicznego w Wiedniu, można się spo- 
dziewać na Święta pięknej pogody. 

Ze sfer adwokackich. Walne zgromadzenie to- 
warzystwa adwosackiego funduszu wsparć odbyło się 
w lokalu tutejszej izby adwokackiej dnia 51. zm. pod 
przewodnietwem prezesa dr. Roberta Czaykowskiego. 
Sprawozdanie rozdane członkom towarzystwa wyka- 
zuje widoczny wzrost tej instytucji. Zgromadzenie 
przyjęło z uznaniem działalność wydziału do swej 
wiadomości i udzieliło zarządowi kasowemu absoluto- 
torjum. W ożywionej dyskusji pad pomnożeniem fun- 
duszów towarzystwa brali ndział pp. adwokaci: dr. 
Kuezkiewicz, dr. €zeszer, dr. Semilski i dr. Rogal- 
ski. Do komisji rewizyjnej wybrano ponownie pp. 
adwokatów dr. Henryka Maxa, dr. Jana Kuezkiewicza 
i dr. KElwarda Liliena, — poczam przewodniczący 
zamknął posiedzenie. 

Wiadsmości djecszjalne. Archidjecezja lwowska 
obrz. łać: Aplikowany w charakterze wikarjusza w 
Zbarażu 0. Wawrzyniec Kubas z zakonu 00. Ber- 
dynów. 

Djecezja przemyska: Dziekanem jaworowskim 
mianowany ks. Marcin Augustyn. prob. w Milczy- 
cach. — Iastytuowany na probostwo w Zręcinie ks. 
Juljan Krygowski, wikary w Tarnowcu. — Przenia 
sieni: ks M. Nowakiewicz, wikary z Łąki do Kosi- 
ny; ks, J. Nawrocki, admin. w Źręcinie do Tarnow- 
ca jako wikary. Uwolniony z powodn słabości 
na 6 miesięcy ks. Fr. Łystawka, wikary w Kosinie. 

Djecezja tarnowska: Znarł w Starym Wiśniczu 
proboszcz miejscowy, ks Wincenty Wąsikiewicz, ka- 
nonik honorowy kapituiy tarnowskiej, jubilat, w 8L. 
roku życia 55. kapłaństwa. Nieboszczyk był znany 
jako utalentowany pisarz ludowy. — Admiuistrato- 
rem osieroconej parafii zostęł zamianowany ks Fran- 
ciszek Rączka. — Konkurs na to wakująze probo 
stwo rozpisany do dnia 23. b. m. 

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunko- 
we ogłosiło sprawozdanie za miesiąc marzec 1896: To 
warzystwo udzieliło pomocy 157 razy: w dzień 114, 
w nocy 43 — Nagłe zasłąbnięcia 42, uszkodzenia 
cielesne 104, samobójstwa 6, przypadki obłąkania 1, 
przewiezienia 37, ato: do szpitala 25, do mieszkania 
2, do stacji ratunkowej 10.-- Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 93, kobiet 44, dzieci 17. Fałszywych alar- 
mów 2. — Służbę pełniło w tym roku członków 
ochotników medyków 40. Stanowisko pierwszej po- 
mocy urządzono 2 razy. Liczba członków towarzystwa: 
członków czynnych 12, członków wspierających 400. 

Z galicyjskiego towarzystwa ochrony zwie- 
rząt, Wydział towarzystwa ochrony zwierząt dowie- 
dziawszy się że w Kozielnikach i sąsiedniej okolicy 
wybuchła gwałtowna zaraza wścieklizny, chcące prze- 
szkodzić zawleczeniu tej choroby do miasta, zwrócił 
gig z prośbą do magistratu, by polecił oprawcy krą 
żenia w godzinach porannych po przedmieściach, 
leżących w pobliżu miejsc, naw'edzonych wścieklizną, 
bə tym sposobem będzie mógł wyłapywać psy, wałę- 
sające się tamże, a pochodzące z owych wsi, które 
mogą właśnie zaruzę zawlec. Przez trzy lub przy- 
najmniej dwa miesiące musi oprawca na te przed- 
mieścia baczną zwracać uwagę, bo tylko tym spo- 
sobem də się miasto ochronić 

Sądzimy, że magistrat przychyli się do słusznej 
prośby, bo mie będzie miał sobie do wyrzucenia, że 
zaniedbał rzeczy, mogąeej choć w części odwrócić nie- 
bezpieczeństwo. 

Drngą sprawą, którą wydział ostataiemi czasy 
się zajmował, było ułożenie instrukcji dla rakarza 
miejskiego, któremu wkrótee kontrakt z gminą za- 
warty się kończy. Projekt takiej instrukcji dla 
rakarza, opracowanej przez osobną komisję, w której 
skł d prócz członków towarzystwa i rzeczoznawcy 
weteryparyjni wchodzili, został już  magistratowi 
przedłożony. 

Sprawa ta przyjdzie wkrótce pod obrady  pełuej 


Kościół był prawie zupełnie pusty, ale za- 
pełniały go odgłosy hałaśliwego Paryża przez 
drzwi na oścież otwarte się wciskające. Anusia 
skierowała się boczną nawą ku głównenn olta- 
rzowi i tu uklękła, probając się modlić w sku- 
pieniu ducha, błagając o spokój wyższy po nad 
wszystkie cierpienia lndzkie, wołając z całą nai- 
wnością swej wiary dziecięcej: 

— Ratuj mnie, Boże! nie opuszcraj mnie! 

Zegar na wieży po nad nią wydzwonił ha- 
łaśliwie godzinę. 

W bocznej kaplicy stare, ubogo ubrane ko- 
biety odmawiały pacierze, rzucając od czasu do 
czasu pokorne spojrzenia z prośbą o jałmużnę 
i młoda jakaś dziewczyna w żałobie spoglądała 
wyzywająco na dwósh młodych eleganckich księ- 
ży, którzy rozmawiali obok, nie patrząc na nią 
Dwóch innych księży przeszło koło A “si » rę 
kami w kieszeniach sutanny, aby przykięk: 4 
machinalnym ruchem przed wielkim ołtarzem, 
tęgi mnich, kapucyn, stworzony do konia i bro- 
ni okryty brunatnym habitem, przewiązanym 


grubym sznurem, przechadzał się, czytając 
brewjars. 
Zegar odezwał się znowu. Marja Anna 


która zaczynała drzemać, zadrżała jakby każdy 
z tych kwandransów, odbijający się bolesnem 
echem na wszystkich jej nerwach, zbliżał ją do 
nienniknionej, czała to teraz, katastrofy. Przy 
szło jej na myśl zwrócić się o pomoc do jednego 
z księży, prosić go o radę, powierzyć mu pod 
sekretem spowiedzi troski i malki swego serca. 
Wyraziła życzenie zbliżającemu się zakrystjano- 
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że sluszne Żądania 
Projekt żąda 


rady miejskiej. Nie wątpimy, 
towarzystwa uwzględnione zostaną. 
naprzykład między innemi oznaczenia ścisłego go- 
dzin, w których rakarzowi wolno psy ła.ać, by raz 
już ująć oprawcy możność popisywania się swą 
zręcznością przed młodzieżą idącą do szkoły — wpro- 
wadza nowość, by kary za wykupno psów nie wpły- 
wały d» kieszeni oprawcy — żąła większej kontroli 
nad czelidzią rakarza i t. p. 
Prejektowi temu tylko przyklasnąć na leży 


Temparatura Barometr idzie w górę. 

Na dziś zapowiada siacja spostrzeżeń Szkoły po. 
litechnicznej: Najwyższa temperatura + 2:090-, 
najniż za + LOG 

Osad śniegu wynosił 5'7 mm. 

W koścele katolickim w Lisewie w Prusach 
Zachodnich, wydarzyło się straszze nieszczęście. Pod- 
czes nabożeństwa spadła z ołtarza Matki Boskiej 
figura i ciężarem swym przyzniotła kilkaneście osób, 
znajdujących się w pobliżu. Trzy z nich odniosły 
bardzo ciężkie obrażenia. 

Kartel naftowy. Onegdaj odbyło się w Wie 
dniu zgromadzenie rafiaerów nafty z Austrji i We- 
gier w sprawia odnowienia kartelu naftowego, koń 
czącego się w d. 30. kwietnia br. Do rezultatu nie 
doszło żadnego i zdaja się, że kartel rozbije się. Jako 
powód rozbicia podają to, Że dwie rafinerie galicyj- 
skie źądają wrzezomo za wielkiego kontyngentu. 


Ze zwykłym csremonjałam odbyło się mycie 
nóg dwunastu starców przez cesarza w cbecności 
członków rodziny cesarskiej, wszystkich ministrów 
i wielu dygnitarzy. Ponieważ cesarzowej nie ma we 
Wiedniu, przeto nic było ceremonji mycia nóg dwu- 
nastu staruszek, jednakże mimo to otrzymały one 
gowite podarunki. 

Strejkujący sirażacy wiedeńscy odbyli w licz- 
bie około 200 zkromadzenie, na które przybył poseł 
Pernerstorfer. Skarżyli się na to, że dzienniki 
w fałszywem świetle przedstawiają sprawę, gdyż 
strażacy stawiając swe żądania, nie grozili wcale, że 
w razie ich niespełnienia rozpoczną gstrejk. Skargi 
strażaków mają swe główne Źródło w tem, że są oni 
przesiążeni pracą i że młodzi inspektorowie zaprowa- 
dzili rozmaite sekaiury na sposób praktyk ‘wany w 
wojsku. Zgromadzenie uchwaliło wysłać do namiestni- 
ka deputację, składającą się z ośmiu członków, tych 
samych, którzy byli w deputacji u zarządu miej- 
ski go. 

igrzyska olimpijskie. Jak wiadomo dzisiejsi 
Grety postanowili wznowić igrzyska olimpijskie 
i przyporanieć światu swoją dawną dzielność i ry- 
cerskość, gdy pod Plateą i Maratonem bili potężze 
zastępy Kserksesa i mężnie nawet stawiali czoło w 
Koryncie żelaznym legjionom rzymskim. Dziś czasy 
się zmieniły. Ostatni wysiłek zrobili potomkowie 
Temistoklesa w 1828 i 1829 rozu wybijając się 
z pod jarzma półksiężyca, a Klefci i Palikarysi 
dziś jeszcze żyją w tradycji i wspomnieniach. 
Od tej pory naród zupełnie zgnuśniał. Odda? się 
cały kupiectwu, bankierstwu, a jedyną jego troską 
jest robienie mejątku. Z» to bshaterami stawali 
się rozbójnicy, rabujący Anglików i swcich własnych 
rodaków, rząd zaś często musiał z nimi wchodzić 
w układy, aby prowinejom zapewnić chwilowy spo- 
kój. — Edmund About wydał powieść zatytuło- 
waną „Król gór”. W niej drobiazgowo streścił 
swoje własne przygody w Grecji i pobyt pewnej 
rodziny angielsziej w obozie rzezimieszków. Wódz 
bandy paucwał jak udzielny książę i cała policja 
i żandarmerja zostawały na jego usługach. Książka 
ta narobiła wiele hałasu w Europie. Greeja silnie 
protestowała, ale to ni: wiele pomogło, bo wazyscy 
dobrze wiedzieli, że Edmund About prawdę napisał. 
Rządy Delyanisa zaprowadziłg trochę por.ądku i 
Grecy obecnie pragną okazać, że kiedyś byli wiel- 
kim narodem. Chociaż ich świat cały uważał za 
kłamców i oszustów, a przysłowie łacińskie: Zimco 
Danaos, et dona ferentes, znane światu staroży- 
tnemu, uważano jako aksjomat, jednakże oddawano 
im słuszność co do męztwa i sztuki wykwintnej. 
Na rachunek więs owych wspomnień urządzają 
ig:zyska olimpijskie, Odbędą się cne w tym mie- 
siącu i trawać mają od dnia 5. do 15. kwietnia. 
Jako międzynarodowe, otwierają pole do wyka- 
zania siły i zęgrabności wszyskim cudzoziemcom. 
Francuzi, Włosi, Niemey, Anglicy i Amerykanie 
przyjęli w nich liczny udział i zapasy zapowiadają 
się bardzo obiecująco. 

W duiu 21. i 22, marca odbyły się pod Ate- 
nami próby igrzysk. Popisywali się tylko sami Grecy 
i kto obecnie okazał się najdzielniejszyw, ten będzie 
ich reprezentoweł w tych ciekawych turniejach. Kió! 
z całą rodziną, ministrowia i dyplomaci, jenerałowie 
i wyżsi oficerowie. bankierzy, stanowiący tutaj ary- 
atokrację i nieprzejrzane tłumy ludu, zajęły miejsca 
w arenie. Program pierwszego dnia był następujący : 
1. Bieg na przestrzeni tysiąca metrów. Zwycięzcy: 
Aleksander Chatkolowdynis i A. Andreos, 2. R:uca- 
nie „dyskusem* (rodzaj krążka żelaznego) Zwycięzcą 
był Paraskevopulos. Rzut jego dosięgnął 29 metrów. 
3. Bieg z przeszkodami na odległość 100 metrów. 
Co 9 metrów płot, wysokości jednego metra i 6 cen- 


tymetrów. Pierwszy przybył Andreos w 21 sekun- • 


dzoh. 4. Skok. Zwycięzca Chalkokondylis. 5. Bieg 
na przestrzeni 1500 metrów. Ubiegały się dwie 
grupy. po sześć osób. Zwycięzcy: Ftetis i Karakutsa- 
nis. 6 Rzucanie kulami żelaznemi. Zwycięzca: Ghu: 


wi. ale ten spojrzawszy na zegarek, rzekł 
dnie: — Dzik już za późno... jatro o siódmej... — 
Jatro.. co się z nią stanie do jutra? Spojrzała 
z żalem na ten kościół o nagich, zimnych ścia- 
nach, który raził ją swym sztywnym jakby urzę- 
dowym wyglądem i w którym napróżno szukała 
Boga. W kamiennych zagłębieniach stali aposto- 
łowie, pozbawieni tego cdbłysku boskości, który 
daje prawdziwa sstuka; z cłtarzy, przesadnie 
przyozdobionych, nie przemawiał do niej Chry- 
stus bolejący, który tak chętnie przemieszkuje 
w skromnych wiejskich kokciółkach|! Szyby na- 
wet zbyt jaskrawie oświetlone ostatniemi promie- 
niami słońca, rzucały krzyczące fjoletowe tony, 
kłócące się ze zmrokiem, zalegającym powoli 
kościoł... 

Zegar wydzwonił nowy kwandrans; 


Marja 
rzekła po cichu: „Wkrótce 
Ge ŻE 


będzie jnż czas“. 


tujący ta, zdawał się profanować to miejsce 
święte, do którego wchodząc, spodziewała się 
znsleść ratunek i spokój. Jakaś elegancko ubrana 
dama o smutnym i łagodnym wyrazie twarzy, 
podeszła kulejąc, aby rzucić srebrną monetę do 
puszki. Marja Anza wyciągnęła rękę instynkto- 
wnym ruchem: — „Daj i mnie pani... jestem 
taka biedne...* Ale litościwa dama wyszła z ko- 
ścioła, nie spostczegłszy jej, a biedne dziecko nie 
miało odwagi! zaczepić jej. Zegar znowu wy- 
dzwonił godzinę głośno, głasząc gwar docho- 
dzący z sąsiedniego bulwaru. Marja Anna po- 
wtórzyła, jakby chcąc nakazać mu milczenie: 
tak... wiem... już czas... 
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ii » ły ci-zle otwarte i gwar uliczny dola- i 
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skos. Wreszcie bieg na przestrzeni 400 metrów. 

Pierwszy przybył Tikliros w miautę i 2 sekundy. 

, Program drugiego dnia nie różnił się prawie 
niczem od pierwszego. Przybył tylko jeden numer, 
walka atletów. Zwycięzcami byli: Christopulos i Tsi- 
tas. W czasie zapasów wystrzały działowe i ofice- 
rowie dragotów zawiadomili o przybyciu gońca z pod 
Maratonu. Był nim Basilakos ze Sparty. Przestrzeń 
40 kilometrów przebył w 3 godzinach i 18 minu- 
tach. Wyścigi rydwanów odbędą się także, lecz prób 
z nich nie robiono. Podczas trwania igrzysk, Ateny 
będą uroczyście przystrojone i całą noe oświetlone 
elektrycznie. Wychodzić ma specjalna gazeta, podająca 
codziennie bliższe szczegóły. Klub gimnastyków 
w Nowym Jorku zapowiedział przybycie swoich naj- 
tęższych szermierzy. Atleci i gimnastycy niemieccy 
przybędą już w środę. Między nimi będą i wiedeńscy. 
Około 20.000 obcych zgłosiło się do komitetu o 
mieszkania. Ceny w hotelach podskoczyły pięcio- 
krotnie. Restauratorzy i kawiarze również godnie 
odpowiedzą zadaniu i te klasy przemysłowców zrobi 
najlepszy interes. b 

Dr. Jameson I kobiety. Dr. Jamescn który 
w Trapswalu doznał takiego niepowedzenia, zdaje 
się zyskiwać je na innem polu. Oto codziennie otrzy- 
muje po stokilkadziesiąt listów s propozycjami mał- 
żeństwa od zapalonych Angielek, które „narodowego 
bohatera“ chciałyby uszczęśliwić sercem i reką. Je- 
doa z dam bardzo bogatych wystąpiła nawet ze zbio- 
rową propoayeją. — „Moi przyjaciele — pisze ona 
= znajdują mnie jeszcze świeżą i przyjemną. Mam 
jsdnak również dwie córki, gotowe każdej chwili do 
poślubienia pans, wybór więc między nami trzema 
należy do pana.“ Jok dr. Jameson odegra rolę no- 
woczesnego Parysa, dotychczas niewiadomo. 

„Selańska Rada* nowo założone polityczne sto- 
warzyszenie ruskie z siedzibą we Liwowie, odbyło 
onegdaj konferencję, której przewodniczył p. Wasyl 
Nahirny. Na wniosek ks. Hórniaka uchwalono zwołać 

w najbliższym czasie wiec włościan lwowskiego po- 
wiatu dla naradzenia się w sprawie oczekiwanych 
wybor w do rady powiatowej, w sprawie katastru 
gruntowego i w sprawie projektowanej nsławy o gmi- 
nach zbiorowych. Wyrażono przytem życzenie, ażeby 
na wiec ten skaptować także mazurskich i niemie- 
ckich chłopów lwowskiego powiatu dla zamanifesto- 
wania, iż interesa chłopów są wspólne bez względu 
na dzielącą ich narodowość. W dalszym rozwoju tej 
myśli podniesiono, że należałoby wogóle nawiązać 
ściślejsze stosunki z włościaństwem polskiem i z nie- 
mieckimi kolonistami przez przyjmowanie ich do 
„Selańskiej Rady“ jako członków. Nakoniec uchwa- 
lono jeszcze założyć towarzystwo kredytowe na po- 
wiat lwowski. Statuty są już wypracowane. Wydział 
„Rady“. wybrany na tem samem posiedzeniu, skła- 
dają pp. dr. Lewicki, inż. Golejko, ks. Hórniak Filip 
Wołk, D. Zieliński i Jan Krzeczkowski. | 


Pagoda na święta. Spostrzeżenia meteorologi- 
czne z Wiednia zapowiadają zmianę temperatury 
już w najbliższym czasie. Wedle tych przepowiedni 
które i do naszego kraju zazwyczaj dają się zaika 
wać, na Święta wielkanocne należy "sie spodziewać 
przeważnie pięknej pogody. 

„Z Lutni“. W wielki piątek dnia 3. kwietnia 
o godzinie 5. po południu wykona „Lutnia“ w ko- 
ściele 00. Dominikanów kilka utworów choralnych 
wielkotygodniowych 

Z typów ulicznych. Anna Wilk, żebraczka, 
m przytem notowana na policji złodziejka, przez 
długi czas włóczyła się po kamienicach z dwunasto- 
letnim synem, którego używa, jako narzędzie do 
wykonywania rozmaitych drobnych zradzieży, Wczoraj 
aresztowano ją na jednej z takich niedozwolenych manipu- 
lacji w domu przy ul. Dominikańskiej 1. 9, w chwili 
gdy syn jej usiłował zbiedz ze skradzionym pla- 
s:czem. 

Zguba. W lokalu głównej kasy krajowej zgubił 
wczoraj Mojżesz Parnes pugilares z kwotą 600 zł, 
Kiedy po chwili wrócił, zwrócono mu pugilares, ale 
pusty. „Uczciwy znalazea* wypróżnił go dość szybko, 

Złodziej pokojowy Do mieszkania p. Ferdy- 
nasada (rosa, właściciela cukierni przy ul. Akade- 
miekiej, dostał się onegdajszej nocy złodziej i spako- 
wawszy rzeczy, które udało mu się na prędea zgra- 
madzić, chciał umknąć. Pani Grosowa usłyszała 
szelest i weszła do pokoju, chcące przytrzymać nie- 
proszonego gościa, rzezimieszek jednak odepchuął ją 
i uciekł, zostawiając tylko corpus delicti w postaci 
trzewiżów., | 

Kominiarze Iwowscy, o których skrupnłatności 
Ba wypełnianiu obowią:ków zawodowych tomy mo- 
; żnaby pisać, posiadają bodaj tę jedną zaletę, że do 

wszystkich stosują równą miarkę. Swiadczy o tem 
fakt, iż wczoraj o godzinie 12. w południe wybuchł 
ogień kominowy w samem.. namiestnictwie. 

Stary sąd przy ulicy Batorego zburzono jnż 
do szczętn. Od kilku dni odbywa się uprzątanie gru- 
zów, poczem rozpoczętą zostanie budowa prawego 
skrzydła pałacu sprawiedliwości. 

„ Ks. Stojałowski, jak wiadomo przedłożył na- 
| miestnictwa do zatwierdzenia statuty, mające zo się 


założyć w Galicji chrześciańsko-socjalnego stowarzy- 
szenia. Namiestnietwo odmówiło zatwierdzenia. 
= Z Cieszyna donoszą, że w drodze publicznej 
lie; tarji z powodu zaległych należytości sprzedano 
ruchomości ks Stojałowskiego i zapas wina, znajdu- 
jący się w jego mieszkaniu. 
onana) O 
a a E o , 
| Głowa jej ciężyła, myśli plątały się niewy_ 
raźnie, oczy bolały i wewnętrzny dreszoz wstrzą 
sał nią co chwila. Bojąc się nowego semdlenia, 
wstała, kierując się ku wyjścin. W kruchcie ko- 
I ścielnej stała grupa mężczyzn i kobiet, otacza- 
jaca dziecko, spoczywające na rękach matki 
, chrzestnej. Wszedł ksiądz, odmówił swykłe mo- 
dlitwy, pytając o imiona... Była to dziewczynka... 
| Bądź z pomocą Bożą tem, czem ja być 
nie mogę| — wyszeptała Marja-Anna, żegnając 
się, podczas gdy ksiądz namaszczał dziecko 
świętemi olejami i polewał wodą. I snowu sa- 
brzmiał segar grożuie, rozkazująco. A Marja- 
Anna odpowiedziała ; Dobrze... już idę... 

Przed kościołem zatrzymała się, mając pod 
nogami huczące mrowisko Paryża, z którego 
dolatywały ją ogłuszające, gorączkowe, jakieś 
wstrętne odgłosy .. 3 

Zeszła powoli po schodach i stanęła na 
brzegu ulicy. Gruby czerwony doroż%arz sądząc, 
że go wołała, podjechał pod sam chodnik, 
mówiąc: 

— Pojedziemy panienko ? 

Odpowiedziała „tak“ i 
z rozpaczą prawie: 

— Bulwar Peróire Nr. 139. 

I podezas gdy dorożka toczyła się powoli, 
podskakując na szynach tramwajowych, ona pa- 
trzyła z wyrsutem na święty przybytek, w któ- 
rym szukała wiary i pociechy, a znalazła tak 
jak wszędzie oschłość serca 1 obojętność. 


(Ciąg dalszy nastapi), 


wsiadła, mówiąc 
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Od Administracji. 
Pp.| Abonentów upraszamy, aby pre- 
muimeraty nie płacili roznosicielom, lecz 
madsyłali takową do Administracji naszej ; 
w razie bowiem jakichkolwiek nadużyć, 
nie mogłaby Administracja być odpowie- 
dzialną- 


Wystawa sztuk pięknych będzie zamkniętą 
dla publiczności przez Wielki piątek, sobotę i nie- 
dzielę. ` 

„Echo“ wykona w piątek d. 3. bm. o godz. 
pół do 8. wieczorem w kościele 00. Bernardynów 
psalmy Bortniańskiego, oraz utwory Lorenza, Dem- 
bińskiego i Gnniewicza. 


Składki na cele użyteczności publicznej lub 2a- 
TGdOWE : 
Dla Stan. Pietronia nadesiali w dalszym 


ciągu pp.: L G, 1 sł. Jan Czechowicz z z Tłumacza 
1 zł Śylwia Danielska z Gródka l zł. Katarzyna Reindl, 
właśc. dóbr z Wolicy mesteńskiej zamiast wieńaa na 
trumnę ś p. Adolfa Udryekiego, właśc. dóbr” Sianisłówki 
i Mostow wielkich 5 zł. Aniela, Krysta i Antoni Małecki 
z Białej po 1 zł, Aleksander Mańkowski z bieniawy 1 zł. 
A. M 50 ct. 

Na pomnik Adama Miekiewieza w Karlsba- 
dzie postawić się mający, złożyli w roka 1895. Rotmistrz 
Wiśniewski 3 zł ign. Bernstein z Warszawy 10 zł, 
Elż. Przychueka J zł. Wartman 15 zł- Marceli Uhanowicz 
50 et. A. Rogalska 1 zł. B. Vetter z Lublina 5 zł, Apol. 
Przyłącki 1 zł Michał Ader 5 zł. Józef Kernbaun z Wal- 
szawy, Karel Kańssi pe 5 zł. E Kuttin 2 zł Jakób 
Agopsowiez 5 zł. Alojzy Rybicki, mdwokat ze Lwowa 10 
zł. Bol. Berzęcki, Ant. Jamuszkiewicz po 2 zł, Jan 
Strahler 1 zł. Wiktor i Stan. Newelscy 4 zł. Józet Rości- 
szewski x, Sadłowa 25 zł. Kovnelja Parnacowa 3 zł. Adolf, 
Starorypińska 8 zł. St. Starorypiński 2 żł Kaz. Grrdzieki 
2 zł. St. Buczki 1 zł. Joanna Wertheim 15 zł. Józef 
Skarbek Borowski 10 zł. Ks Leenard Szczepaniak 1 zł. 
Aleks Dziewulski 5 zł. Karol Kalita 2 zł J. D. stud. 
med. 1 zł. 50 et. Wład. Solecki 50 zł K. R. 1 zł. X. N. 
50 et. Wierzbicki 3 zł. Stan. Pawlikowszi 3 zł. Samuel 
Czamański 15 zł. J. B, Kaz. Artwiński po 1 zł. Ryszard 
Wahrma, Emilja Jałowiecka po 5 zł. Józef Żuliński 1 zł. 
Jan Rowecki Ł zł. Kaz. Odrzywolski 1V zł. Repr. w Czer- 
niowcach krakowskiego Tow. ubezp. 10 zł. Karol Witko- 
wski 3 zł, Zofija Rozenblat z Warszawy 3 zł. Jan Kowa- 
lewski 1 zł. Bogdan „Bohoniewicz, Jan Jordan po 2 zł. 
Lopgin Toth 1 zł. Mieez. Jurjewicz 50 zł. Mochnacka 
2 zł, Eliza Rozenberg 3 zł, Edw. Dudziński, Juwenat 
Niewiadomski, Józef Krokowski pe 1 zł. Dr. Töpfer 5 zł. 
Wacław Makomaski 5 zł. 

Za pośrednictwem artysty Barącza zebrano: Tadeusz 
Barącz À zł. Fr. Dmochowski 3 zł. Walenty Kosiaski 2 zł. 
Ludwig Duczymiński 1 zł. Włodz. Strzeszewski 8 zł. 
Klem. Czosnowska 1 Konrad Turski 1 zł. Aleks. 
Neumann, Jadwiga dłoldsteinowa, F. Mażnawski, Jan 
£awski po 1 zł Mareeli Bniatowy, Stan. Szyfer co 9 zł 
Ludwik Kal 2 zł. Craruska, Bzanct po 1 zł. Eleonora 
Pachltranz 5 zł. Leen Lichtenbauni ä zł. Fr. Hoppen 1 zł. 
Karol Winiarz 5 zł. (C. d, n.) 


Zmarli : : 

W Podwełoczyskach zmar? asystent cłewy Eugonjusz 
Wiktor Białecki. l 

Józef Bells, który prowadził pierwszy pociąg kole- 
jowy, zmarł w tych dniach w Anglji w wieku lat 83 
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Henryk Melcer. 


Z powodu koncertu z jakim wystąpił młody 
a znakomity pianista Henryk Melcer w Warsza- 
wie, piszó znany krytyk St. Ciechomski: 

„Jedną z cech, któremi od najwcześniej: 
szych. lat. wyróżniał się w sile artystycznej 
rzeszy p. Henryk Melcer, rzeczywiście godną 
podziwu była skromność. Nie pochodziła ona 
bynajmniej z bojaźni, gdyż owa cnota chrze- 
ścjańska, jak się obecnie przekonywamy, była 
poprostu wyznacznikiem indywidualności, rozwi- 
jającej się poważnie, nie ograniczającej się 
jedynie studjami specjalnemi w zakresie sztuki 
muzycznej. 

Jedenasto-letniego Henrysia onego czasu 
przywiózł ojciec z Kalisza do naszego miasta. 
Mazyk doskonały pragnął przedstawić swe dzie- 
cię, przygotowane wybornie, szerszemu  kołu 
miłośników muzyki. Zjednał sobie współudział 
artystyczny, ułożył program, zamówił salę, sło- 
wem, przygotował wszystko do koncertowego 
występu. 

Nie zdołał jednakże pabliczności przynęcić. 
Henrys jego nie był dzieckiem „cudownem*, 
gdyż pod tak poważnym, jak ojciec przewo- 
dnikiem, nie podlegał specjalnej tresurze, rozwi- 
jał się prawidłowo, naturainic. Cóż robić! 


Henryk powraca do rodzinnego miasta, 
wstępuje do gimnazjum, kończy ją medalem 
złotym i oto znowu zjawia się na warszawskim 
bruku. Nauka ma dla niego powab, zda się nie 
mniejszy od sztuki. Zapisuje się więc na wy: 
dział matematyczny. Zmuszony do liczenia na 
własne tylka siły, wkrótce spostrzega, że sztuka 
muzyczna jest jedyną dla niego gwiazdą prze- 
wodnią, więc oddaje się jej całkowicie, bezpo- 
dzielnie. Znajduje w instytucie muzycznym do- 
skonałych mistrzów w osobach prof. Strobla i 
Z. Noskowskiego, staje się wydatnym fortepia- 
nistą i wielce uzdolnionym adeptem w dziedzinie 
kompozycji i oto sztuka nasza zyskuje nowego 
pracownika, o głowę przerastającego inteligencją 
i poziomem moralnym wielu swych rówieśników. 
Czy w genezie tej jest co cudownego? Nie. 
I oto jedyny powód, dla którego artysta zdoby- 
wać musi tradem i mozołem wybitniejsze stano- 
wisko w świecie artystycznym, szczególniej zaś 
u swych ziomków nsjbliższych. 

Umaluj sobie włosy na czerwono lub 


zł. 


— 


« wyspecjalizoj się w jakiejkolwiek sztuczce, cho- 


ciażby tylko w gwizdaniu, a około ciebie tło- 
czyć się będą tłamy — radził mu wczoraj jeden 
x poważniejszych miłośników muzyki. 

Może i miał rację! ale swoją drogą, dodamy, 
raz obranej drogi nie opuszczaj. Nie jest ona 
łatwą, nie obdarzy cię dostatkami, nawet nie za- 
pewni tobie i twej rodzinie bytu, ale za to ob 
darzy cię tysiącem uciech i radości, które tylko 
artysta twórczy odezuwać może. 

Pezzdsmsk tego p. Henryk Melcer poznał 
w tym niespodziewanym tryumfie, który go spo- 
tkał na konkursie międzynarodowym imienia 
Rubinsteina. Nie był to turniej zaściankowy, oto: 
czony życzliwością, lecz bój prawdziwy wśród 
jednostek, dalekich od wszelkich więzów pokre- 
wieństwa 

Pierwszą nzgrodę pozyskał nasz młody ar 
tysta. O tercecie pisaliśmy już przed paru mie- 
siącami. Jest to dzieło młodzieńcze, pełne zapału, 
o pomysłach świeżych, popartych techniką prze- 
wyborną. 

Wykonany wczoraj „Koncert“ („Concert 
stüək“ E-minor) posiada te same cechy i przy- 
mioty, ale w stopniu spotęgpowanym 

Jest w tem dziele polot, szlachetność, jest 
atmosfera artyzieu współczesnego, jest siła. Już 
gdy usłyszysz temat wstępny, zsintonowany przez 


Dla rolników! 
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orkiestrę, przeczuwasz, że przemawia do ciebie 
jednostka nie zwojem zabazgranego papieru, lecz 
temperamentem artystycznym, istotnie mającym 
coś do powiedzenia. I oto przebudza się lew for- 
tepianowy, zmuszający instrument do wybuchu 
huraganowego. Z. motywu pierwotnego wywią- 
zuje się djalog solisty z orkiestrą. 

Czynniki te argumentują pomiędzy sobą, aż 

nareszcie w potężnaj pieśni o wagnerowskim na- 
stroju, wybuchają potęgą współczesnej harmoni- 
zacji i kolorytu orkiestrowego. Lecz młody mu- 
myk nie zadawalnia się liryzmem, gdyż lira jego 
szanuje i wiełbi również tradycje dawniejsze. 
I oto wyłania się z początkowego motywu 
temat do fagi (fagato) w stylu organowym J. S. 
Bacha, przeprowadzony umiejętnie, a nie scho- 
lastycznie. Głos fortepianowy ostatecznie góruje 
nad osnową polifoniczną, która w danym razie 
zastępuje miejsce przeróbki motywowej, i znowu 
powraca do pieśni współczesnej, do głębi przej- 
mującej, wspaniałej, porywającej. Tak się kończy 
część pierwsza. 

Następuje po niej rodzaj intermezza. Na tle 
rytmu odrębnego fortepian jakby odpoczywa po 
melodyjnym potoku części poprzedniej. Odpoczy- 
wać jednak nie może zbyt długo. Następuje 
finał koncertu. W rytmach oberka i mazura za- 
znacza się charakter tej muzyki dosadnie, nie 
przedstawiając żadnych wątpliwości. Tak prze- 
mawiać może jedynie Kaliszanin z krwi i kości! 
Rach wzmaga się z każdym taktem, obejmując 
całą orkiestrę. Jak zmęczony, autor odzywa się 
pieśnią smętną pełną prostoty (Cis minor), kon- 
trastującą z poprzednim motywem po powtórzeniu 
którego w ensrgicznej kodzie znajduje ostateczne 
zakończenie. 

I znowu powtarza się pewnik niszbity: miej 
treść a forma znajdzie się niechybnie. 

Młodzieniec ten włada orkiestrą w sposób 
zadziwiający. Umie ją zmusić do najrozmaitszych 
barw i oryginalnych mieszanin. Lubuje się en 
jeszcze nieco w kolorycie jaskrawym, ale pomi- 
mo to nie razi, nie odstręcza, gdyż znać w nim 
szczerość talentu prawdaiwego i młodzieńczego. 

Powodzenie tego dzieła było wczoraj entu- 
zjastyczne, niezwykłe, zasłużone. Wraz z uzdol- 
nieniem twórczem rozwinął się i talent wyko- 
nawczy. P. Melcer, oddając hołd przynależny 
Rubinsteinowi, wykonał jego koncert (Nr. 4 D-mi- 
nor) w całem znaczeniu tego słowa po mistrzo- 
wsku. Siła i zapał, pewność techniczna, czynią 
zeń wirtuoza pierwszorzędnego. 

Przymioty kompozytora i wirtuoza ujawniły 
się również w wykonaniu utworów .solowych 
Schumanna, oraz kilku nowości własnych. Takie 
„Morceau fantastique“ i „A lą Menuetto“, oraz 
(nad program) „intermezzo“ posiadają wartość 
niepospolitą, zarówno w pomysłach, jak i w wy- 
konaniu. 

Czyż mam radzić znowu przebarwienie wło- 
sów i t. p.? Nie! Niech artysta nasz ma w pa- 
mięci przykłady wielkich mistraów. Uczą one 
wytrwałości, pobudzać zak winny tylkodo zdwo- 
jonej energji i pracy !* 
|--o. |. |<usógm | 


Wiadomości liierackie 1artystyczne. 


Gościnne występy. W czerwcu br. wystąpią na 
scenie lwowskiej znakomici artyści seeny warszawskiej 
p. Helena Marcello i p. Miecz. Frenkel. 

Zygmunt Noskowski wykończył większe dzieło 
symfeniczne p. t. „Step“, które wykonane będzie na 
koncercie jnbileuszowym kompozytora. 

Kcnkurs na powieść. Warsz. Kurjer Code. 
ogłasza konkurs na napisanie jednotomowej powieś i 
społeczno-obyczajowej, współczesnej, nie przekracza- 
jącej rozmiarami 8—10.000 wierszy. Nagroda za 
najlepszą powieść wynosi 1000 rubli. Termin nad- 
syłania pod adresem redakcii Kurjera Codz. ręko- 
pisów bezimiennie, z nazwiskiem autora w zapieczę- 
towanej kopercie, oznaczony włącznie do d. 1. listo- 
pada br. 


Teatr, 


[c] Czciciele Melpomeny lwowskiej nieraz 
musieli już niezawodnie zrobić to spostrzeżenie, 
że wszelkie przygotowywane z góry uroczysto- 
bci teatralne mimo reklam najcześciej kończą 
się fiaskiem, podczas gdy przypadkowe uroczy- 
stości, do których daje inicjatywę sama pu- 
bliczność, udają się w całej pełni. Tak było z 
onegdajszem przedstawieniem, zamykającem tego- 
roczny sezon operowy. Dyrekcja teatru, prócz 
bardzo starannego przygotowania spektaklu, nie 
siliła się na żadne oficjalne wywoływanie na- 
stroju w audytorjum, które bez ułożonego na- 
przód programu urządziło artystom opery serde- 
czną pożegnalną owację. W teatrze panował 
przez cały wieczór niesłyschany zapał, brawa 
sypały się z tak niezmordowaną wytrwałością, 
jak gdybyśmy nie na jeden sezon, ale co naj- 
mniej na kilka lat mieli rozstać się x Massene- 
tem i Mascagnim. Sprawiedliwość nekaznje je- 
dnak przyznać, ik tym razem oklaski były bar- 
dziej jeszcze zasłużone, niż kiedykolwiek, gdyż 
Gałe przedstawienie odznaczało sią wzorowem, 
a nawet świetnem wykonaniem. 

Wieczór rozpoczął się „Cavallerją*. Lwów, 
w ciąga lat czterech, miał już dość czasu, 
ażeby nauczyć się wielbić genjalne dzieło wło- 
skiego mistrza, które po długiem i męczącem 
panowaniu samej tylko melodji, wniosło do mu- 
szyki współczesnej dramat, życie i psychołogję, 
otwierając przed nią tem samem nowe, a nie- 
znane dotąd horyzonty. To też większego zapału 
dla „Carallerji* niepodobna wymagać nawet w 
ojczyźnie jej twórcy, nad ten, jaki panował 
wczoraj w naszym teatrze. lFaunę de Nunzio, 
która grą swoją, głosem i niepospolitą piękno- 
ścią stwarza Santuzzę wprost skończoną, wywo- 
łano po wielkim duecie pięć razy z rmędu. 
Artystka rzacanemi w powietrze pocałunkami 
dziękowała za ten objaw sympatji. Świetnie do- 
pełniali całości pp. Sienkiewicz, jako Turridu, 
Szymański, jako Alfio i Bokussówna, jako Lola. 
Dyrygował p. Jarecki. 

Po „Cavalerji* usłyszeliśmy czwarty i nie- 
stety ostatni raz dawaną „Dziewczynę z Na- 
warry*, w którą Lwów jeszcze nie miał nawet 
czasu wsłuchać się dobrze i pochwycić wszystkich 
jej subtelnych piękności. Tytułową partję spie- 
wała tym razem p Dąbrowska, której należą 
sę słowa bezwarunkowego uznania zwłaszcza 
pod względem wokalnym. P. Warmut, jako A- 
requl, był daleko lepszym, niż początkowo i 
zdołał już rolę należycie opanować. W niewiel- 
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kiej, ale silnie zarysowanej partji jenerała, zje- 
dnał sobie zupełne uznanie p. Jeromin, który 
dawno już wszedł w tę chlubną fazę artyzmu, 
gdzie słownik krytyczny posiada w zapasie sa- 
me tylko słowa pochwały i uznania. Całość wy- 
warła na publiczności jaknajlepsze wrażenie, a 
że kompozytor osiągnął zamierzony cel w zu- 
pełności, ;o tem świadczy niezwykła, poprostu 
grobowa cisza, jaka panowała w audytorjam 
przez całą godzinę. Raz tylko zerwały się okla- 
ski, mianowicie po odegraniu ślicznego noktur- 
nu, który oczywiście musiano powtarzać. „Dzie- 
wczynie z Nawarry* ofiarowano duży, piękny 
wieniec. Orkiestra, którą dyrygował p. Słom: 
kowski, spełniła swe zadanie wzorowo. 

Przedstawienie, urządzone, jak wiadomo, na 
dochód chórów, zakończyło się Blixińskiego „Mę- 
żem od biedy“, odegranym koncertowo przez 
pp. Gostyńską, Kwiecińską, Feldmana i Chmie- 
lińskiego. W ten sposób sezon operowy uważać 
możemy za pogrzebany. Czy pisząc nekrolog 
jego, wolno użyć samych superlatywów ? Zape- 
wne, że nie. Repertoar zwłaszcaa szwankował 
mocno „Głoplana*, „Prodana nevesta“ i „Mefi- 
sto“, które miały w tym roku ujrzeć „światło 
kinkietów*, lwowskich, spoglądają xawistnie ze 
swoich partyturowych opraw na szczęśliwą 
„Dziewczynę z Nawarry“, która sama jedna 
tylko zdołała bodaj na krótko rozgożcić się w 
sali skarbkowskiej. Inna jednak rzecz s perso- 
nalem. Tu panowało daleko większe ożywienie, 
dzięki czemu w ciągu kilku miesięcy Lwów 
miał sposobność poznać trzy tak niepospolite 
siły wokalne, jak pp. Bellincioni, De Nunzio i 
Dąbrowska Niezmiernie sympatysznym rysem 
ubiegłego sezonu były wreszcie ogromne postę- 
py, jakie, s każdem niemal przedstawieniem 
konstatowaliśmy w karjerze artystycznej pp. Sien- 
kiewicza i Szymańskiego, którzy przy dalszej 
samiennej pracy zająć mogą i zajmą niewątpli- 
wie pierwszorzędne stanowiska na scenie. 


Z Izby sądowej. 
(Sprzeniewiersenie.) 
Lwów 1. kwietnia. 


Po przerwie i popołudniu przesłuchiwano 
dalszych świadków, z których najkorzystniej 
dla obwinionego zeznawał p. Rychnowski, wła- 
ściciel fabryki na Chorążczyźnie. Wedle jego 
zeznań, Horodeński nie przedstawiał się wcale 
jako egzekutor, tylko jako delegat zakładu. Try- 
bunał skazał Horodeńskiego na pół roku więzie- 
nia za nielegalne ściąganie premij asekuracyj- 
nych, natomiast uwolnił go od zarzatu afałszowa- 
nia wekslu z podpisami Pazynów. Wyrok zapadł 
o godzinie 5 Horodeński wysłuchał go dość 
obojętnie. 


Geszodlarstwe, handel I przemysł. 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
o cenach zboża i produktów wa Lwowie od 18. marca 
do 25. marca 1896 roku bez opłaty akeyzowej. Pszenica 
stara 7:50 do 7:80, nowa —— do ——, żyto stare 620 
do 6:60, nowe —— do —*—, jęczmień browarny stary 
5:40 do 6-—, nowy —— do ——, pastewny 490 do 5 10, 
owies stary 6'70 do 610, nowy —'— do —'-—, hreczka 
6'80 do 7:50 kukurudza zeszł. 5:50 do 6—, nowa 5'10 do 
5:40 proso —— do ——, groch do got 8'50 do 8'15, pa- 
stewny 450 do 550 soczewica —— do —'—, fasola —— 
do ——, bobik st. 445 do 4'90, wyka 480 do 5'19, koni- 


ezyna czerwona 29— do 39—, koniczyna biała od 


30,— do 55—, tym. od 19 do 25*—, tym, szwedzka 
34— do 35—, anyż płaski —— do —'—, kminek 
—— do ——, rzepak zimowy 865 do 915, letni 
—— do ——, rzepik zimowy —-- do —-- letni —— 
do ——, lnianka —'— do ——, nasienie Iniane —'— do 
m—--, nasienie konopne — *— do —*—, chmiel —*— do 


, nafta zwykła 1559 do 1650, salonowa 19— do 
20—, wosk ziemny —*— do ——. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngento- 
wany 1270 do 12-75. 


Ostatnie wiadomości. 


Warszawski korespodent Now. Wrem.. pi- 
Bząc 0 wyjeżdzie trupy rosyjskiejzx War- 
Szawy, z naciskiem zaznacza, że w odpowie- 
dzi na owacyjne pożegnanie artystów rosyjskich, 
Polacy urządzili tego samego dnia owację swoim 
artystom i zasypali ich kwiatami w teatrze 
Rozmaitości. Korespondent ten dopatruje się an- 
tirosyjskiej tendencji w każdym najdrobniejszym 
objawie życia publicznego w Królestwie; utrzy- 
muje on, że wystawa hygjeniczna w Warszawie 
ma na celu jedynie odciągnięcie publiezności 
polskiej od wystawy w Niżnym Nowogrodzie i 
z tą samą złośliwą intencją denuncjuje organi- 
zatorów jak najniewinniejszej uroczystości ko- 
ścielnej w Kaliszu: obchodu koronacji obrazu 
świętego Józefa. 


* * 

Rosyjski minister oświaty, na mocy rozkazu 
carskiego, wydał polecenie do kuratora kazań- 
skiego okręgu naukowego, ażeby wszystkie 
szkoły elementarne, znajdujące się przy  kościo- 
łach i pod nadzorom duchowieństwa katolickie- 
go, poddane zostały nadzorowi i kontroli rosyj- 
skiego okręgowego urzędu oświaty. Kontrola 
taka istniała i detychczas, lecz zdaniem ministra 
była nie dość ściśle wykonywaną i statysty- 
| cznie stwierdzono, że w gubernji saratowskiej 
| 
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było 16 szkół parafjalnych, a w samarskiej 18 
szkół, nie ulegających kontroli władz rosyjskich, 

: leez zestających jedynie pod dozorem ducho- 
wieństwa katolickiego, a utrzymywanych z fun- 
dussów prywatnych. 


Telegramy „Dziennika Poiskiego'. 


Wiedeń 2. kwietnia. Strejk straży pożarnej 


rozciąga się na wszystkie filje. Dyrektor M ue l- 
ler chciał początkowo dać dymisję tylko przy- 


wódcom, wszyscy jednak  zsolidaryzowali się z 
nimi. Liczba strejkujących wynosi przeszło 200 


o 20 et. dziennie, jeden dzień odpoczynku w 
tygodniu i złagodzenie nowych przepisów słu- 
żbowych. i 

Wiedeń 2 kwietnia. Z Budapesztu do- 
noszą tutaj, iż ugoda dzisiaj jest wogóle wątpli- 


ludzi. 
Życzenia strażaków są: podwyższenie płacy 
$ 


koniczyn 


Sto (100) kilogramów 


z dostawą na kolej i z workiem: 
I zl. 05 et. w. a. 
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wą, ponieważ nie można osiągnąć porozumienia 
co do stosunku kwoty. Przed upływem roku 
bieżącego nastąpi prawdopodobnie wypowiedze- 
nie traktatu handlowego z Węgrami. 

Berlin 2. kwietnia. Bismarck otrzymał 
życzenia w dniu swych urodzin od cesarza 
austrjackiego i króla włoskiego. 

Londyn 2. kwietnia Połączenie telegrafieane 
z Buluwayo przerwane. 

Matabele suną się naprzód z  powodze- 
niem. 

Paryż 2. kwietnia. Anglicy podnieśli x kasy 
egipskiej 300.000 funtów saterlingów, przeciwko 
czemu zsprotestowały Francja i Rosja. 

Paryż 2. kwietnia. Utrzymują, że rząd na 
zasadzie nowych ważnych depesz złoży dzisiaj 
w iubia dokładniejsze wyjaśnienia. 

Rzym 2. kwietnia. Jak donoszą z M a s- 
sawy  derwisze ostrzeliwali dnia 21. x. m. 
Kassalę bez skutku. 

Negus Menelik żąda wykup xa jeńców 
w sumie 14 miljonów lirów. 

Stambuł 2. kwietnia. Sułtan przyjmował 
wczoraj ks. Ferdynanda na dwugodzinnej au- 
djencji. 

Wiedeń 2. kwietnia. 
dzień czwarty. Wczoraj 
Leepold Salvator. 

Wiledeń 2. kwietnia. Główna wygrana losów 
Rudolfa 15.000 zł. padła na s. 3.996 nr. 44, 
druga 3.000 zł. na s. 502 ar. 36, trzecia 1.200 zł. 
na s. 1.398 nr. 24. 

Wiedeń 2 kwietnia, Do strejkujących stra- 
żaków prayłączyły się dzisiaj filje Leopoldstadt, 
Margarethen i Hernals. 

Namiestnik odmawia 
strejkujących. 

Pionierzy rozpoczęli od dzisiaj rana ówicze- 
nia w gaszeniu pożarów. 


Wiedeń 2. kwietnia. Komisja budżeto- 
wa wygotowała już sprawozdanie o rządowym 
projekcie ustawy, regulującej emerytury urzędni- 
ków państwowych, tudzież pensje wdów i sierót 
po nich i zaleca tę ustawę do przyjęcia z nie- 
znacznemi poprawkami. 

Abbazia 2. kwietnia. Przybył tu król rumnń- 


ski z żoną. 

Paryż 2. kwietnia. Republikańskie grupy se- 
natu zamierzają jeszcze raz interpelować rząd 
w sprawie polityki zagranicznej, gdyż sądzą, że 
onegdajsze oświadczenie prezesa gabinetu jeat za 
mało jasne. 

Massawa 2 kwietnia. Obiega tu pogłoska, 
że na ras Makonen a wykonano zamach mor- 
derczy. Jako sprawcę zamachu wymieniają po- 


wszechnie ras Mangaszę. 
= zm || ILA AA DZ, 


Telegramy giełdowe i targowe, 
Wiedeń 2. kwietnia. 


Cukier. Cukier surowy loco Anssig od 15:85 — 
do 15:90—, loco Ołomuniec od 14'90 do 15— 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
14:90 sdo 15*—.  Rafinada: I. loco Wiedeń od 34'50 
do 35*— II. od 3425 do 34'75. Kostki I. od 35'50 
do 36:—. Kostki II. od 3525 do 35-75. 

Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki loco Tryest transito od  5— do 520, 
galicyjska stand. white loco Wiedeń od 1850 do 
19—, przejrzysta od 1950 do 1975, „Kaiser- 
oel“ od 19:50 do 2%0—, amerykańska od 2%— 
do 22:25. 

Spirytus. 1480 de 15—. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczzrnej notowano: Kredyty 877-75, Weg. 
kredyty 414—, Anglobanki 16925, Wiedeński 
„Bankyerein* 14875, Unjony 307:50, Laeaderbanki 
24775. Sztacbany 350 50, Lombardy 96-75, Elbe- 
thala 286—, Kolej północno-zachodnia 283 25, Ty- 
tuniowe 172—, Rima 239'—, Alpiny 81:40, Ren- 
tą majowa 10115, Węg. renta koronowa 99—, 
Losy tureckie 57:60, Marki niemieckie 58 87 za go- 
tówkę —— na kwiecień. 
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pościł wczoraj 
go arcyksiążę 


Succi 
odwidził 


przyjęcia deputacji 


Berlin 2. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna, 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Paitdt;. Kredyty 237:— (377:91),  sztacbany 
149'— (350'88), lombardy 4160 (97:34), Disconto 
20950. Usposobienie mocne. 

Frankfurt 1. kwietnia. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursą końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kars porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Parität). Kredyty 311'12 (378'29), sztac 
bany 301— (35047) lombardy 83:87 (97:34), 
Laura 152'90 Harpener 15280, Disconto 20950. 
Usposobienie mocne. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wisdań, dnia 2. kwietnia godz. 2. min. —. 


Akcje kred. 366 25 Gal. obi. prop. 97:15 
Alpiny 8240 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 401—  Akeje tyton.  176— 
Anglobanki 16650 4, Poż. kraj. 

Unjony 301: — z r. 1898 96:85 
Luświsi ——  Elbethale 285 25 
Nordbany —— Linderbanki 244 — 
Lombardy 9675 _ Renta zł. węg. 132 10 
Losy tureckie 58 — Bankvereiny 14425 
Staatsbahny 349-25 Wspólna rentap. — — 
Czerniowieckia 292 — Ruble 127:50 


Z izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów dnia 2. kwietnia 1896 r. 
l. Akoje za sztuke : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł, 
m. k. 21950 do %23:50. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 232 — do 296—. Banku hipot. 


pe 200 zł. w. a I. emisji 385— do 395—. Banku kred. 
galio. po 200 zł. w. a. 310— do ——, Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. ŻU0*— do 203:—. Fabryki wa- 


gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron «= 
250 zł. w. a. 350*— do 260 —. 
il. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5*/, 
w a. wylosował. z 10% prem 110— do 110-70. Banku 
hipot. gal. 4a% w. a. los. w 50 la. 99:80 do 10050 
Banku hipot. gal. 4°lọ w. a. losów w 50 lat. po 200 
koron 9660 do 9730 Banku krajowego 4':% w. u. 
j los. w 51 lat. 10050 do 10120. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 9%:50 do 98:20. Tow. kredyt. galic. 


do posiewu 


5 medalami. 


Sklad: ulica Rzeźniecka liczba 16. 
Fabryka ta jedyna we Lwowie 
istnieje od lat czterdziestu i odznaczoną jest 


ziemsk. áh (I. emisja) 97:80 de 98-80. Tow kredft. 
gal ziem. 4% los. w 41'/, lat. 9760 do 9886. Tow. 
kredyt. gal. zjem. 4% los, w 56 latach 97:50 de 8825. 

lit. Obiigi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4", w. a. 97:50 do. 98:20. Bukow. funduszu prepinacyj- 
nego 5% w. a. 103— do Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102*— do J02'70. Kemunalne Banku 
krajowego 4'4% w. a III. em. 99-80 do 10050. Pożyczki 
krajowej 6°% w. a. 105— do ——, Pożyczki kraj. 4'/4*/e 
w. a. 9980 de 10050. Pożyczki kraj. 44%, w. a. z roku 
1891 97-— do 9110 Pożyczki kraj 4%, po 200 koron == 
100 zł. w. a. z roku 1893 97-— do 97 40. 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25:75 do 27:75. Miasta 
Stanisławowa od 42° — : 

V. Momety. Dukat ces 560 do 5'70. Napoleond'er —— 
ed 951 do %61. Pórimperjał 970 do Rubel 
res. srebrny 1:20— do 1'28—. Rubel rosyjski papierowy 
1-47 — de 1'28'--. 100 marek niem. 58:65 do 59:05. 


IEGGTA) =: R | R EŃFE. O SADESEĄ E, ZE 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 2. kwietnia 189€ r 
HOTEL ŻORZA. J. Romańska z Wełynia Z. Pa- 
jączkowski z Kołomyi. A. hr. Krasieki z Bochurca. J 
Piliński de Bełty z Paryża, k. hr. Firmian z Przemyśla- 
E. Scott z Ropienki.ł 


a —=— 


NADESŁANE 


i 

„Odol"* jest znakomita wodą do ust i pod każdym 
waględem do zalewenia. O przyjemnym. szezególniej orze- 
Źwiającym smaku, nie zawiera „Odol* absolutaie żadnych 
dla błony śluzowej nst lub zębów szkodliwych składników. 
„Odol“ edpowiada tym wymogew, jakie postawiłem za ped- 
stawę prae moich nad drobneustrojami jamy ustnej. 
„Odol“ jest antiseptykiem, który ochrania usta ed proce- 
sów gnicia i kiśnienia, a przeto ten samem od nieprzy- 
jemmnego ederu a aęby od pruehnienia. 

Dr. J. Móssian, lekarz specjalista dla chorób zębów i ust 
w ANTWEBPJI. 


Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 
Dr. Eugenjusz Kozierowski 


po edbyciu specjalnych studjów w klinikach wiedeńskich, 
berlińskich, tudzież poliklinice prof. Miartiusa w Rostoku 
mieszka przy ulicy Kopernika L 3, I. piętro i ordynuje 
1857 od godz. 9—10 rano i od 3—5 popol. 1—42 


|— 1 
Objąwszy z dniem I. stycznia 1885 roks wo 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plac Marjaoki) 
mamy  zaszozyt polecić go wsgiędom wiele- 
Szanownej P. T. Pabliczności sapewniająo, że 
nsihnam naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uosynió. 

Z wysokim poważaniem | 
Albert Sskowron i Spółka 
właże. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Kufry do podróży 


patentowinej lekkości, poleca specjalny magazyn przy- 
- borów do podróży 


Motylewski i Krzyszkowski 


L wów 


plac Marjacki L 6. 


WL. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


k i daje wszelkie papiery war- 
aa oba A a pe najtańszym 


kursie dzieauym 
Ubezpieczenie 


losów od straty przes wylesowamie al pari. 
PROMESY 


do wszystkich ciągnień | 

Zlecenia z prowineji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 


grana w kwocie 50.000 zł. w. a 


Odznaczone medalami zasługi 
Il jedyne II 
nieszkodliwe są tutki wyrebn 
8. W. NIEMOJOWSKIEGO 
wszędzie do nabycia ! 


* 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekar na klinikach profesorów : Kaposi'ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiednia, profesorów : Lasssra 
i Caspera w Berilmia i M Lg Guyona i Fourniera 
w Paryża. 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowyeh i narządu moczowego. 


Operator w chorobach pęcherzowych, nzczególniej 


kamienia i nowotworów pęcherza. 
Ullca Akademicka nr. 3 we Lwowie 


naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 
Wyłączaie dla kobiet ed 2—3. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Kazim. Podlewski 


spoejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 

lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 

i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiege w 
Wiedniu. 


Ordynuje od Li. do 12. I ed 3. de 5. 
ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie. 


ZMIANA MIESZKANIA. 
Lekarz-dentysta 


Dr. B. KACZOROWSKI 


mieszka obcenie ulica Sobieskiego nr. 3 w demu Wge 
Wernera, obok placu Marjackiego i sklepu Ditmara, 
p | 


Wiadomość użyteczna. 


_ Przypominamy, że Wino Chassalng jest prze- 
isywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
ściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tirawie- 
niu (pyspepsyt) gastralgji, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. 


Dla rolników! 
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DZIENNIK TOLSKI z daia:$.ĘKwietnia' 1808 r. 
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19) wiało żywy ogród, w którym eżywione twarzy- | z ludzi karleje w obec olbrzymiej skały, a najdalszą jest od niej niecneta niewdzięczności. | falszego. Kleopatra słuchała jej atoli z roztar- © 
najmniejszy olbrzymieje wobec mrowiska w lesie. ; Towarzyszka lat dziecięcych, złożyła takie | gnieniem. Zdawało się, że po ukochanym, który 


JERZY EBERS. 


a EA ONA AAA 


KLEOPATRA 


powieść histeryczna. 
Przetłumaczył z upoważnienia autora 


TEOFIL SZUMSZKI 


r 


(Ciąg dalszy. , 

Wkrótce ująwszy sa ręce bliżnięta, stanęła 
u wejścia do pawilonu, przed którym stanął ca- 
ły korowód, w którym znajdowało się setki chło- 
paków i dziewczynek w wieku małego księcia 
i księżniczki. Chłopcy nieśli w rękach bukiety, 
dziewczynki koszyki pełne fjołków i róż. Główki 
całej tej rzeszy młodej były uwieńczone kwiata- 
mi, a niektóre dziewczynki miały wieńce prze- 
wieszone i przez ramię. Chór młodzieńców i dzie- 
wie spiewał hymn błagalny do bogów o szosę- 
ście dla dostojnej władozyni i jej dzieci. Prze- 
wodniezka chóru dziewiczego wygłosiła krótką 
przemowę w imieniu miasta, a podczas tej prze- 
mowy dzieci ustawiły się w regularne szeregi. 
Najmniejsze stanęły naprzód przed większemi, a 
te przed najroślejszemi. Wszystko to przedsta- 


czki były kwiatami. 
eopatra podziękowała sa to nadobne po- 
zdrowienie przez ebywateli, którzy przez usta 
swoich najdroższych eświadczali, że miłość kró- 
lowej dla kraju i obywateli odwzajemniają. Oczy 
jej zrosiły się łzami, gdy z trojgiem najmłod- 
ssych swoich zbliżyła się do tych życzliwych 
z których najmłodsze, dziewozynka mała, gdy 
ją królowa całowała, objęła rączkami szyję Kle- 
opatry tak serdecznie, jakby obejmowała własną 
matkę. Nie mniej do głębi poruszający był wi- 
dok, gdy dziewczynki sypnęły kwiatami pod sto- 
p dzieci Kleopatry, a chłopoy ofiarowali swe 
ukiety bliśniętom i małemu Aleksandrowi wśród 
okrzyków radości i życzeń. 

, Charmjon pamiętała o podarunkach dla go- 
ści, a gdy podkomorzy i niewiasty służebne wpro- 
wadziły dsiatwę do sali na uroczystość przezna- 
czonej, ażeby im podać najrozmaitsze przekąski 
i łakocie — to oczy królowej zajaśniały blaskiem 
takiej radości, że Charmjon postanowiła teraz 
wyznać, jakiego dopuściła się czynu. 

A jak nieras się zdarza, że właśnie to, cze- 
go najbardziej się obawiamy, po zbliżenia chwili 
stanowczej okazuje się obojętnem lub nawet po- 
myślnem, tak zdarzyło się i teraz. Nie masz nio 
w życia zbyt wielkiego, ani zbyt małego, gdyż 


jedno może być drugiem, odpowiednio do przed- . 


miotów, z jakiem je ustosankujemy. Największy 


Żebrak uważa za skarb to, co bogacz z pogardą | skarby i dowody wierności i miłości, poświęce- 
i lekceważeniem pominie. Co Kleopatrze wyda- | nia i tradów, że nie zdołałby ich przeważyć je- 
wało się przedwczoraj jeszcze niezsnośnem, co ją ! den postępek nieposłuszeństwa. Pozostaje jeszcze 
niepokoiło, odbierało kilka godzin spoczynku ` sporo z tego skarbu, na którego rachanek może 
i snu w nooy, co ją skłaniało do zarządzania : dalej grzeszyć bez obawy, żeby Kleopatra mo- 
środków nadzwyczajnych — to przedstawiło się ` gła się rozstać ze swoją Charmjon. 
teraz nicością niegodną uwagi. Teraz Charmjon przekonała się ponownie, 
Wogorajszy i dzisiejszy dzień, przyniosły | że nic na świecie nie byłoby w stanie rozerwać 
wypadki i postawiły ją w obliczu zagadnień, | węsłów, łączących ją z tą kobietą. Gdy na usta 
wobec których zniknięcie Bariny zaliczała do | jej potem wybiegły z przepełnionego serca dzięk- 
spraw nicości bez znaczenia. czynienia, wyznała Kleopatra, iż się jej wydaje, 
Przed wyznaniem zapewniła Charmjon, iż | jakoby przez ułatwienie ucieczki Barinie, wy- 
tęskni de spokoju i wypoczynku, gotowa wszela- | świadozono jej przysługę. Przezorność zaohowa- 
ko wytrwać u boku królewskiej przyjaciółki do- | na przez Charmjonę, zamilozająca o miejscu 
póty, dopóki jej nie sama każe oddalić się | ukrycią Bariny, nie uszła baczności królowej, i 
jako już niepotrzebnej. Obawia się, iż chwila ta- | ena nie pragnęła też dewiedzioć się o tem. Wy- 
ka nadeszła. starcza jej pewność, że niebezpieczna ta piękność 
Na to przerwała jej Kleopatra uwagą, iż | jest niedostępną dla Cezarjona.—Co do Antonja- 
mówi o cozemś niepodobnem do spełnienia, a gdy | sza, ten oddzielił się murem od całego świata, 
Charmjon teraz dopiero wyznała, że Barina zdo- | a zatem i od kobiety, która zapewne nie była 
łała umknąć, i że ona to dopomogła niewinnej | tak bliską jego sercu, jak go o to oskarżał 
i znajdującej się w niebezpieczeństwie wnuczoe | Aleksas. 
Dydymusa do ucieczki — to w pierwszej chwili Na to usiłowała Charmjon jak najgorliwiej 
zmarszozyła Kleopatra brew i wzruszyła się, | przedstawić królowej pobudki, które Syryjczyka 
ale trwało w istocie jeno przez mgnienie oka. to skłaniały do prześladowania Bariny|z taką za- 
Zaraz potem pogroziła palcem z uśmiechem,  wziętością. Jest zresztą rzeczą oczywistą, że 
przygarnęła przyjaciółkę do piersi i poważnie, styczność Marka Antonjasza z wnaczką Dydy- 
ale stanowczo zapewniła, że ze wszystkich wad | musa nigdy nie mogła przybrać stosunku pou- 


wypełniał całą jej istotę, pozostało w niej tylko 
drogie wspomnienie. Nie zapomniała, jak z nim 
i przez niego była szczęśliwą i jak wiele przy- 
krości sprawiła mu owym puharem czaredziej- 
skim. Mniemała ateli, że mur z rokazu Antonju- 
sza wzniesiony na Choma, dzielący ge od świata 
i rozkaz jej zbudowania grobowca dla obojga — 
że to wszystke było już tylko epilegiem ich mi- 
łości. Coko!wiekby nowego przybyć mogło do 
dziejów tej miłości, byłoby jeno jej zakeńcze- 
niem. Sądziła, iż pozbyła się nawet zazdrości, 
która na chwilę schmarzyła ich stosunek. 

„ Kiedy więc Charmjon opowiadała, iż tylko 
Dion mógł się szczycić miłością Bariny, myśli 
Kleepatry zaprzątały się wspomnieniami © uko- 
chanym. Bohaterska postać Antonjusza stawała 
przed okiem jej duszy, jak obraz drogiege czło- 
wieka zmarłego. Przypeminała sobie tylko, czem 
był dla niej przed rozprawą wojenną pod Ak- 
cjum. Niczege już odeń nie oczekiwała, pomnąc, 
że sama się może przyczyniła, by złamać tego 
człowieka. Ale gotowa była winę tę odpokuto- 
wać. Uczynić to chciała, poświęcając tron i ży- 
cie własne. To kończyło rachunki. Cokolwiekby $ 
resztki życia mogły dodać lub ująć — to wszy- 
stke przemazywało joj peświęcenie. 

Wątek tych myśli przerwało wejście Ale- 
ksasa. (Ciąg dalszy nastapi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


ibomiosiemia rozmaite 
po 1%, centa od wyrazu. 


OREze pa dom z ogrodem. Janew- 
ska 37. 263 
mm uz E OD 
pteka w Lubaczowie poszukuje ma” 
gistra. 263 


Dr. Karol Waurst, e. k. notarjusz 
we Lwowie poszukuje egzaminowanego 
koncypienta. Pesada zaraz do objęcia. 


no 
U leczenie suchot, skreślił 
Zdrowiński. Cena 1 zł. W księgarni 
Seyfarta. Lwów, 80 


A. Krzysztofowicz, we Lwowie, plae 
Halieki 1. 2. 259 
tory na wałkach samoczymmych 
płócienne w pasy i gładkie tanie 
polosa A. Krzysztofowicz, we Lwe- 
wie, plac H»lieki |. 2. 260 


Kamienica dwupiętrowa z ogród- 
kiem przy uliey Bartosza Głowac- 
kiogo L 9 do sprzedania. Bliższa wis- 
domość tam że. 228 


Vh kerzystme dla obrotnych, 
inteligentnych i raetelnych. Zgłaszać 
się: Kaneelarja wydawnietwa „Gońca- 
Iskry" Kraszewskiego 33. 262 


eśmictwe „Nadwolioa” p. Kałaha- 
rówka poskakuje praktykanta lasowego 
z dwuletnią praktyką, obznajemienego 
z manipulacją. Żądane są odpisy ówia- 
dectw. Podania nie uwzględzione zostają 
bez odpowiedzi. 26 


Fieark w powiecie Stanisławow- 
skim, obszaru 296 morgów zaraz do 
sprzedania; poczta, kelej w miejseu. 
Zgłoszenia przyjm uje dr. Karel Kwiat- 
kowski, adwekat krajewy Stanisła sów. 


ościel własnego wyrobn. Kołdry 
szyte po zł. 3.50, 4%, 5.50, 6.50 de 
zł. 14. Materace wł esienne po zł. 12.56, 
14, 16, 18, w kałd:j enie de zł. 30, 
po'eca Jósef Schuster, Lwów, Keper- 
nika 7. è 
opalnia torfa. Zarząd dóbr w Za- 
lesiu, poczta Rzeszów, ma tamże do 
pozbyc.a cały ryg do kopania torfu; 
3 maszyny Brossówskiego i prasę Luchta. 
Bliższa wiadomość na miejseu. 


perfamerję, Mydła, Wodę koleń- 
ską, Szezotki, Grzebienie, Przybory 
toaletowe, 


poleca po cenach najniższych 


Jan Chlebownik, 
ul. Halicka 1. 4, obok kapliey Beimów. 
ae _ OO O e | | oo cnnpnnnnnnnncnancni 
Mieszkamia i sklepy 
po 1 cencie od wyrazu. 


| ulicy Kraszewskiego 1l. 31 całe 
drugie piętro do najęcia. 261 


Szczotki 


do sukień, włosów, paznokci, zębów, 
zamiatania, szorowania, mebli, ręczne itp. 


Piórka do prochów. 
Grzebienie 


rogowe i kauczukowe. 


Trzepaczki 


do dywanów i mebli. 


Gąbki 


do powozów, tablie i tealetewe 


Latarnie gospodarcze 


poleca po nader niskich cenach 


©. T. Wincklera Sym 


TA Lwów, ul. Teatralna 7. 1—? 


Róże remoatanty. 


Róże płaczące dwuletnie 1 szt. 1 sł. 
Róże sztamowe dwuletnie, od, jednego 
do półtora metra 1 szt. 60 et., 12 szt. 
7 zł. 20 ct. Róże jednoroczne płaczące 
1 szt. 70 ct. Róże jednoroczne szcze- 
pione sztamowe 1 szt. 40 ct., 12 szt. 
4 zł. 80 et. (Róż płaczących dlatego 
się jednej sztuki nie posyła, bo są 
przeszło 2 metry wysokie). Kasztany 
3-letnie 100 szt. 5 zł. Jesiony 3 le- 
tnie 100 szt. 3 zł. Gwoździki do o- 
grodu pełne w różnych gatunkach 20 
szt. 1 zł. Malwy 30 szt. 1 zł. Bratki 
2 letnie 100 szt. 3 zł. Primule do 
obsadzania kląbów we wielkich krza- 
kach 20 szt. I zł. Truskawki anana- 
sowó 100 szt: 1 zł. Stokrótki w róż- 
nych gatunkach 30 szt. 1 zł. Wszy- 
stkie flance kwiatowe i jarzynowe po 
najtańszyoh cenach poląca ogrodnik 
JÓZEF URSA w Sanoku. 
Wszystzieh fspeów kwiatowych i jarzy* 
newych dostać można u mnie. Upraszam 
Szanowną Publiczność o wyraźne adresa. 


Wydawse | pdpowiedsialny s redakeją Adam Krajewski, 


HERBATA Z RĄCZKĄ. 
Ea ię "GFIGREF" | 

s 2/1 Modzkae a z al 

23), Vieteria. . . « « . . „ 320/2 

Herbata familijaa . . . - - - » 3403 
4jLlan Sie Melangs . . . - . . „ 3:80 

Meg D e 5 | © 
Okruchy pe zł. 1-40, 160 1 2 zł. | 


Fabryka kapeluszy I cylindrów 
pod firmą 
Antoni Kafka przedtem A. Kożeleużek 


we Lwowie, Rynek 29., przechodnia ka- 
mieniea Andriolego, od strony OO. Jezu- 
itów Teatralna 12., poleca Knpelusze 
I Cylindry własnego wyrobu w najmo- 
dniejszych fasonach i kolorach po najtań- 
szych cenach. Kapelusze i cylindry z fa" 
bryk ck. nadwornych dostaweów C. Habi- 
ga i W. Plessa we Wiedniu we wszyst- 
kich modnych fasonach i kolorach, kape- 
lusze po 5 zł., zaś cylindry całkiem lekkie 
po 9 zł. Kapelusze „Loden* z fabryki A. 
Pichlera w Graeu. Chapeau-Clacque atła- 
sowe po 5, 6, 8 zł. — Cenniki na żądanie 
franco. 1243 1—7 (Imp) 


MONOPOLI 


Spis miast i hamdlów, 
gdzie te herbaty nabyć można po cenach 
oryginalnych, które na każdej paczee są 
wydrukowane: 

BOCHNIA: J. Michnik, Ch. Ring; 
BÓBRKA: M. Zuch, H. Probat; BUCZAOZ: 
K. Rogoziński; BOLECHOW: P. Schin- 
dler; CZORTKÓW: M. Brennholz; CHO- 
DORÓW: E. Laubgross; CIĘŻKOWICE: 
A. Klimontowski, F. Podobiński; CIESZ A - 
NÓW: J. Lehrer, B. Spiegel, S. Schmiie- 
kler: CZERNICHÓW: J. Michna; CHRZA- 
NÓW: P. R. Singer; DĄBROWA: M- 
Goldberg, M. Klausner, J. Nowak; DO- 
BROMIL: H. Markiewicz; DEMBICA: S. 
Serednicki; GORLICE; M. Bodner, S. Birn, 
J. Rudzki; GRZYMAŁÓW: E. Ćwierzewiez; 
GRYBÓW: A. Muszyński, J. Mordarski; 
HALICZ: J. Ormezowski; HORODENKA: 
D. Dollinger, M. Dógler, HUSIATYN: M. 
Rejmański; JASŁO: J Polak i Syn, Jette 
Woinfeld, E. Weisenfeld; JA WORÓW: 
St. Lachowicz, E. Rzepecki; JEDLICZE: 
C. Stefan; KALWARJA: J. Sattler, J. 
Modelski; KAŁUSZ: J. Korytowski; KA- 
MIONKA STRUM: J. Sklenka; KĘTY: 
K. Zakrzewski; KAŃCZUGA: M. Piestrak 
i Sp; KOŁOMYJA: A.J. Kicuł, KOLBU- 
SZÓWA: Er. Goldammer; KORCZYNA; 
Fr. Gonet; KOROPIEC: M. Kaziów; KRA- 
KOWIEC: L. Elster, M. Schachter; KRO- 
ŚCIENKO: L. Dzianott; KROSNO: Z. 
Jaśkiewicz, Aleks. Kumer; KRZESZO- 
WICE: F. Buzdygan; ŁAŃCUT: J. Ce- 
tnarski ; 


LWÓW: W. Bażant, ul. Halicka; 
LUTOWISKA: St. Czarnecki; LISKO: 
Moszczeński; LIMANOWA: E. Rezwade- 
wski i Syn; MAKÓW: R. Turyezyn; MIE- 
LEC: A. R. A. Kleinmann, A. Pa- 


wlikowski, * eidling, MONASTERZY- 
SKA: K. Dógler; NADWÓRNA: J. Kisie- 
lewski, M. Kragowski; NAROL: S. Re- 


dlioh; NIEMIRÓW: St. Truskelask : 
ŹNIÓW: E. Zarębinaj NISKO: M. Kara- 
NOWY SĄCZ: W. Olexzy; NOWY TARG: 
J. Goldfinger; OLESZYCE: J. Kamiński. 
J. Kiahr; OTTYNIA: W. Błocki; OŚWIĘ- 
CIM: J. Moser; PRZEWORSK: Anaszkie 
wicz. K. Chomieki, St Rejmański, J. Jung; 
PILZNO: W. Mieszkowski, A. atter 
PODHAJCE: L. Kocek; PRZEMYŚL: E. 
Machalski, A. Faliszewski, E. Krug; 
PRZECŁAW: A. Sadowski; RADYMNO: 
S. Friedmann; RAWA RUSKA: H. Mund, 
E. Schaffer; ROZWADÓW: 8 Felson; 
RUDNIK: Fr. Chmielowski; RZESZÓW: 
J. Kostkiewiez; RUDKI: F. Torsa; SAM- 
BOR: L. Bukietyński, W. Manski; SA- 
NOK: K. Dissel; SĄDOWA WISZNIA: 
F. Kula; SZCZUCIN: J. Kupiec; SZ 
SZUW: 8. Enker; SIENIAWA: M. Engel- 
berg, M. Michalski Towarzystwe spoży- 
wcze; STARY SĄCZ: B. Hollśnder, A. 
Kumor; SUCHA: É. Krupka; SZCZURO- 
WA: J. Kopiński, SKAŁAĄT: J. Tannen- 
baum; STRUSSÓW: M. Rutka, A. Rutka; 
TARNOBRZEG: S. Engelberg, N. Giżyń- 
ski, H. Fleischer, W. Garfunkel, L. Safir; 
TARNÓW: T. Scharf, T. Pawłowski; TU- 
CHÓW: S. Podobiński; TREMBOWLA: 
P. Markowski, B. Westfalewicz; TARNO- 
POL: E. Franz; USTRZYKI: W. Rutko- 
wska; WADOWICE: J. Pohl; WIETRZNO: 
S. Riitner; WIELIOZKA: W. Koch; WOJ- 
NICZ: M. Konieczny, K. Nodzyński; ZA- 
KOPANE: Kam. Baum, J. Reinisz; ZA- 
KLICZYN: M. Szymanowicz; ZARZECZE; 
L. Rozański; ŻÓŁKIEW: J. Olearezyk; 
ZŁOCZÓW: Z. Bukowski; „YWIEC: A, 
Waniek; oraz prawie we wezystkieh Kół- 
kaoh relalczych w kraju. 1308 1—? 


Jeżeli gdzie nie można dostać, 
proszę się udać wprost do 


Magazynu herbat 


JULIUSZA GROSSEGO W KRAKOWIE, 
Rynek gł., Pałac Spiski. 


p~rce pod bndowę do sprze- 


ju właściciela przy uliey Łyczakowskiej 


FUMIGĄTEUR pESPIG ""ASTMUE 


W głównych aptekach. — dgłówmay w Paryżu, 20, uliea 8-Lazare. 


dania 28 m. frontu do ul. Pijarów, 
głębokości 86 m. Bliższa wiadomość 


- | Zarząd dóbr Krogulec 


poleca róże najnowsze Remontant ed 40 
do 50 ct., karłowe szezepione na korze- 
niu 3 i 4 letnie, sztuka 25 et. Nasiona 
ogrodowe i kwiaty. Najtańsze buraki 
pastewne Mamuth 25—1 klgr., marchaw 
pastewna olbrzymia 1 klgr.50ot. Nowość 
fasola biała krzewiasta 1 klgr. 50 ct., 
bardzo plenna 1 klgr. 4 korey. Adres: 
Domilewski, nadegrodnik Krogulee 
p. Wasilkewce. 


LESNICTWO 


Zassów pod Czarną 


e. p. Zassów, rozsyła za pobraniem po- 
ozta lub koleją 1312 1—13 


Cena za 1 funt — 50 dkgr.: Jodła et. 30, 
modrzew 60, sosna zwyczajna 140, sosna 
ozarna 160, świerk 75, akacja i slcha po 
80, głóg, jasien i jarząb pe 20, brzoza, 
jawor, klon i orzech amer. po 25, wiąz 
i żarnowiee po 40 et. Prócz tege poleca 
do kultur wiosennych 10,000.000 sadze- 
nek leśnych i 100.000 drzew parkowych, 
krzewów i roślin pnących w stu różnych 
gatunkach. — Cenaik edwretzą pocztą. 


maa 


HEMOROIDY sorces oe rear 4 
leczą się radykalnie | i CELESTINS 
przez użycie Pigułek i Maści Dra Lee | iGR?E-GRI LLE 


i i  HOPITAL 


© 
-a 
-< 


w Krakowie w aptekach PP.: Redyka 
i Wiszniewskiego. 7 


We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
seha, Ruckera, Wewiórskiege i Khrbara ; 
Ą Arolr soin do désigner la Souree, 


Ważne dla Pań! 


Mam zaszezyt poleeló Szanownej P. T. 
Publiczności mój od wielu lat istniejący 


który na sezon bieżący wislkim A 


Co jest Feraxolin? 


Feraxolin jest znakomicie sku- 
teeznym  Średkiem do czyszezeuia 
plam, jakiego dotychezas świat nie 
znał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
ze smarowidła do wozów znikają 
e zadziwiającą szybkością z najbar- 
dziej zabrudzonych materyj. 

Cena 20 i 35 ot. 

yi PREL ski ateri; 
zy erfumeryj, dreguerja è- 
Krak Joikś Moai. 1846 1-40 


prawdziwie pięknych wyrobów najnowszej 
mody zaopatrzyłam, a wszelkie zamó- 
wienia w zakres ten wehedzące, pe 
umiarkowanych oonach, gustownie 
i najataranniej wykenuję. 
Z głębokim szacunkiem 
Michalina Maysenbilter 
Lwów, Wałewa 6. 


— m 


RINRIN RIII IRRI IIIR N 
KANTOR WYMIANY 
0. k. uprzyw. galio. akoyjnogo Banku Hipotooznogo 


wszystkie papiery wartościowe monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie liczące żadnej prowizji. 


GABIWARRAERNA 


283E K III 3E ICN [28 24 IE IE IE NR: 


hipoteczne, &°/, pożyczkę kraj. gal. koronową, 
afo a 
z węgier. kolei państwowej, 

49/, listy > propinacyjną węgierską, 

które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

| Jl 
a |nż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupeny za gotówkę, bez 
kosztów. które sam ponosi. 


| Jaka dobrą | powną lokację poleca: 1011 1—? 
; HA Ai hipoteczne koronowe, | ah pożyczkę krajową galicyjską, 
4 r, x is * s . . 
RUA kę "pokój premjowane, ; an, pożyczkę propinaeyjną nk 
listy Towarz. kredytowego ziemskiego, KONIE ukowińską, 
Atih » Banku krajowego, Aila lo pożyczkę 
Banku krajowego, Baler... icyji 
5°% obligacje komunalne Banku krajowego, 40; węgierskie obligacje indemnizacyjne 
i wszelkie renty anstrjackie i węgierskie, 
po cenach najkorzystniejszy ch. "ma í 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
wszelkiege potrącenia; zaś zamiejęcowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem Š: 
A ARRININ 2 LORRIE A R I 


RRAKKLHKN 


€32©>€3-€3-€3-€3|€3>€3€©>0©-©0-€3.0-©-© ©-€£3 O0 


PTEKA 
Piotra Mikolascha $ 


we Lrwowie 


poleca: 


©©©--€€©>0 


1008 1—7? 


Dlej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Oena butelki 80 centów. 

Olejek lotny, ze szpilek zosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 
30 eentów. 

Desinfector, środek ochronny przeciw katarom; niszeząey zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 
Cena 30 centów. 1 ra 

Wodę salicylową do ust i Proszek salicylewy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 
i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym. 

Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. 

Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 


Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów. pał 
Essencję łoplanowo chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łapież, i przyspiesza 
zł. 


porost. Cena 1 


F 1303€>00©.©->€©- 


Pemadę alcalolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 
Cena 60 centów. í 

Wódkę francuzką z solą lub bez soll, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobolach, fiuksjach, 
reumatyzmach i t. p. 


Wodę kolońską o połowę tarwzą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą. 


IO OOOO 42|DO>>03000.G-00-60-©20 


% Prukarai „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera 


 Taplar z fabryki czerisńskiej. 


KE) 


stołowe węgierskie 
1 litr 58 ct., 4 litry 2 zł. 20 et. 
polecają 


MUSIAŁOWICZ & JANIK. 
PASTA De NAFE i SYROP 


de DELANGRENIER, w Paryżu, 53, ulica Vivienne. 

„Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Srodki piersiowe nieszkodliwe używają 
się z pomyślnym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszowi, it. p. 
We Lwowie: u PP. Mikołascha, Wewiorskiego, Ehrbara, Ruckera 

1 we wszystkich aptekach. 


L. Lnstra Plaster dla turystów! 
Ke 


8: 
L. Noss ; 


Br. v, 


+;w Tar- 


, J. v. Nie- 


Pewnmie | szybho działający 
środey przeciw magmiotkom 
odeiakoma, t. u. twardej ské- % 
rze na podeszwie i pięcie, 
przeciw brodawkom 
i wszelkim twardym ma- 

roślom skórnym. 


Skutek poręczo 
siĘ. 


0) 


Redyk, C. Jakr, 


Bedera ; w Prze» 
w Sekalu: E. 
;w Brodach 

arie 


+wKrakewi 


yźski 


; w Oszermniew"- 


w Stryja: K. Jahr; 


omassewski, 


W. 


i 
r 
u 


Stenzel i K. 


St. Pawłowski 


Rosae 


cach : M. 
$ 


anowsk 

Ig. Heschel 
ki, F. Lecaca 

Reisaer 


;w Czertk 


wowie: J, Macura, A. Amiro- 
L. 


, J. Naklik; 


yczyń 
iewicz 
wios, Ed, 
a 
Rer: 


aport K.Krz i 
yáski, 

. Kullak 

Bidoro 
Newy B 

J. Sokals 
lówee: J. 

J. W. Barber; 


M 
1 A. 
w Staniał 
urawie: J. 


il ; 


ranczy 
ah" 
w Gródku: 


Ź 


f 


w Bieidlimg pod Wiodniem. 


> Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia i każdy 


$ y 
<* „BA plaster zaopatrzony jest obok sto- 
Z jąeą marką ochronną i podpisem: 


akc 


ysoszański ; 
W. Landesbe 


w Kolom 


ski, J. 
r| 
y 


Witosławski ; 
wiesg, dr. A. 


each : v. Altb, dr. 


należy przeto baczyć na to i falmyfi" 
katy zwracać mapewrót. 


J. Wewiórski, EL: 
mewie: M. Adler 


C. Wiszniew 
E. Stoskma 
myślm : 
siełowski 


„Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, jak : 
listy zastawne, prjorytety, akcje i losy 
D po najprzystępniejszym kursie 
i wymieniamy: rable, marki, franki itp. po korsie dzięńtym. 
EROMLESY 


do wszystkich ciągnień. 
Ubezpieczenia losów 


od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną. 
Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej. 


Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pecztą nie doliczając 
żadnej prowizji. 1078 1—? 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG & KRETSER 


Lwów, plac Halicki 1. 


Dotąd 
niezrównany!!! 


W. Maagera 
prawdziwy, GczyszczoRy 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
zapisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą. 


| Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie echrenienem 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Badany przez pierwsze medyczne powagi i po- 
lecany także dla dzieci z pewedu łatwej strawneści, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chee sprowadzić wzmoonienie onłege orga- 
alzmu, ezozególniej piersi I płuc, przybytek wagi 
olała, pelepszenie seków, jakoteż aozyszczenie krwi. 
Flaszkę pn I zł. można dostać w składzie fabry- 
0 oznym we Y iledniu, I(I/3, Henmarkt, Nr. 3, jakoteż 

| w bardzo wielu aptekach Austre-Węgier. 

We Lwewle u pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
Ruekera, Jakóba Beisera, Szymona Haya apt.; Bt. 
Markiewicza, K. Bałłabana, A. Hiibnera kupeów. 

Główny skład i miejsce wysełek na monarchję 
2018 austro-węgierską 


w. Maager, Wien, 
Mij3, Heumarkt, 3. 
Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


